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Krakow 18 wrzesnia. 


Przegląd Polityczny. 


Ostatnie wiadomości z Zagrzebia są uspakajające, 
zapewniają bowiem, iż cały ruch w Chorwacji, 
Jak ją nazywają, cywilnej, uważać można za wy- 
gasły, Natomiast z dawnego Pogranicza wojsko- 
wego są doniesienia ciągle jeszcze dość groźne, 
mianowicie do Agram. Ztg piszą ztamtąd, że chłopi 
tłamami chodzą od gminy do gminy, burzą wszy- 
stkie gospody, sklepy i domy tych, którzy nie 
chcą iść z nimi, biją mężczyzn, znieważają ko- 


biety. Rozumie się, iż wszędzie zagrożeni stawiają. 


opór, wojsko przybywa na pomoc, mimo to je- 
dnak pożar szerzy się. Pik 

V sobotę po południu odbyło się w minister- 
stwie handlu posiedzenie przedstawicieli tych mi- 
nisterstw, które są współinteresowane w wykona- 
niu noweli przemysłowej. Ze strony ministerstwa 
handlu byli obecni radcy ministeryalni Haardt, 
Bażant i radca sekcyjny Weigelsperg; ze strony 
ministerstwa oświaty sekretarz ministeryalay Hay- 
merle, ze strony ministerstwa spraw wewnętrznych 
radea dworu Plappart. Ministerstwo sprawiedliwo- 
ści nie przysłało nikogo, oświadczywszy poprze- 
dnio w drodze pisemnej, że przystępuje calkowi- 
cie do uchwał ministerstwa handlu. Na konferen- 

cy! zajmowano się ostateczną redakcyą przepisów 

wykónawczych, i zadanie to uskuteczniono po krót- 
kiej naradzie, gdyż co do wszystkich głównych 
- punktów panowało najzupełniejsze porozumienie. 

_ Fremdenblatt dowiaduje się, że w jeneralnej 

se era, kolei austryackich pracują już obeenie 

nad projektem szczegółowym dla linii Munkacz- 

Stryj, i zamierzają pracę tę w ten sposób przy- 
spieszyć, aby na wiosnę można było przystąpić 
do budowy tej linii. Niemniej. węgierska inspek- 
cya stara się załatwić jak najprędzej poruczone 
Jej zadanie, idzie bowiem o to, aby równocześnie 

z robotami po stronie austryackiej, mogła się od- 

bywać budowa po stronie węgierskiej. 

. Pester Lloyd omawia w artykule wstępnym sta- 
 nowisko stronnictw przedlitawskich w kwestyi 
kroackiej i stwierdza, że wszyscy Słowianie, a 
mianowicie Czesi, mimo sympatyj swych dla współ- 


bratymczych Kroatów, bardzo trzeźwe i politycznie 


dojrzałe objawiali zdania; powstaje zaś na tę 
._ 02886 prasy liberalno - niemieckiej, która smutne 

zajście chciała wyzyskać na rzecz swego stron- 
niotwa i szezula Węgrów na Kroatów, a Kroa- 
tów na Czechów. „Głupiec taki, któryby się dał 
uwieść tak niezgrabnej taktyce,* dodaje pomie- 
niony dziennik, „jeszcze sie nie urodził. * 
„Minister obrony krajowej jenerał Welsersheimb, 
otrzymał order korony żelaznej I klasy. 


Depesze berlińskie, streszczają najnowszy artykuł 
Nordd. Allg. Zig: wymierzony przeciw systema- 
tycznym zabiegom Timesa, podsycania w sposób 
podstępny rozdwojenia pomiędzy F'rancyą a Niem- 
cami. Zabiegi te — pisze organ ks. kanclerza — 
muszą wywołać tem głębszą niechęć wszystkich 
pokojowych czynników w obu krajach, iż nikomu 
nie są tajne motywa dziennika londyńskiego. Wąt- 
pić należy, czy organ ten spodziewa się na seryo 
ozyskać rząd francuski dla swoich zapatrywań. 

ząd ten wie dobrze, iż stojąc na gruncie obo- 
wiązujących traktatów, może mieć w Niemcach 
najlepszych sąsiadów, życzących mu wszelakich 
w świecie powodzeń. Francya tem łatwiej może 
liczyć na takie sukcesa, im w lepszej zgodzie 
żyje z Niemcami. Politycy Timesa zapominają 
widocznie o tem, że ich agitacya i podszczuwania 
mogą łatwo wywołać w opinii niemieckiej życze- 


nie szukania ścisłego z Francyą porozumienia, 
które zresztą nie byłoby tak trudnem do osią- 
gnięcia, które niezawodnie mniejby sprawiło ra- 
dości politykom Timesa, aniżeli chwilowy poklask 
prasy bulwarowej. 24 

W odpowiedzi na ten artykuł pisze Times: 
Anglia pragnie żyć na dobrej stopie z Francyą, 
równocześnie jednak usposobioną jest sympatycznie 
dla Niemiec. Anglia nić pragnie wojskowych ali 
ansów z Francyą lub Niemcami, —dla obu pań- 
stwom ofiaruje swą przyjaźń. Zyezliwose Anglii 
nie jest darem, któryby państwo jakieś, będące 
w normalnym stanie, mogło lekceważyć ; stosunki 
przyjazne istnieć mogą między państwami bez dy- 
plomatycznych traktatów. Anglia nie może za- 
pomnieć o tem, że ma wiele wspólnego z Niem- 
cami; silne Niemcy: są dla świata rękojmią, iż 
żadne mocarstwo nie zakłóci tak łatwo pokoju. 
Państwo niemieckie przykładało się usilnie do u- 
trzymania. pokoju, a wpływ jego był w ogóle zba- 
wienny, eo szczególnie zawdzięczać należy cesa- 
rzowi Wilhe Imowi 


Opinione poświęca artykuł wstępny pogłoskom 
o rozbrojeniu europejskiem, w którym oświadeza, 
że ks. Bismark zyskałby prawdziwą sławę, gdy- 
by się starał pogłoski te wprowadzić w życie; 
nie należy jednak łudzić się zbytecznie tą nadzie- 
ją, ponieważ rozbrojenie wymaga wysokich ide- 
alno-ludzkich uczuć. Tylko Gladstone i rząd wło- 
ski dali poznać dotąd wyraźnie swą miłość po- 
koju. Niemcy i Austrya chciałyby zapewne tak- 
że pozbyć się nieco ciężarów wojennych, gdyby 
nie burzący się świat słowiański i Francya. Ja- 
kąkolwiek zresztą wartość mogą mieć owe po- 
głoski o rozbrojeniu, dobrze, że świat wie, iż 
Włochy gotowe są popierać podobny projekt. 
Dopóki jednak niema nic pozytywnego, nie nale- 
ży wypuszczać oręża z ręki, ponieważ nigdy Eu- 
ropa nie przeżyła tak tragicznej epoki, jak obe- 
cna, i nigdy nawet pokojowo usposobione narody 
nie były bardziej zmuszone starać się o wzmo- 
enienie swych sił, jak teraz, bo nikt nie wie, czy 
powrócą dziś wieki średnie z swą nienawiścią 
religijną i rasową, czy też sprawiedliwość i po- 
kój utrwalą swe podstawy na świecie? 


Według najnowszych doniesień z Londynu, rząd 
angielski przygotowuje rodzaj medyacyi w celu po- 
jednania Francyi z Chinami. Times upomina je- 
szcze raz Franeye, aby zawarła. pokój z China- 
mi. „Tak jak dzisiaj rzecz się przedstawia, pi- 
sze organ londyński, wystarczy drobna iskra do 
wzniecenia strasznego pożaru.“ 

Jako podstawę pokojową proponuje Times, sta- 
tus quo. Według depeszy waszyngtońskiej po- 
głoski o pośrednictwie lub interwencyi rządu a- 
merykańskiego w sporze chińsko - francuskim są 
zupełnie bezpodstawne. 


_ Kölnische, Zty donosi, że w Berlinie robiono 
postowi chińskiemu bardzo poważne przedstawie- 
nia, aby rząd chiński stosunków z Francyą w spra- 
wie ‚Tonkinskiej nie stawiał na ostrzu miecza. 
Przedstawienia te miały w Chinach zrobić wiel- 
kie wrażenie, spodziewano się bowiem zupełnie 
przeciwnych insynuacyj. 

Większość niemiecko -liberalna Sejmu moraw- 
skiego odrzuciła wczoraj po długich rozprawach 
wniosek Dra Szróma o zmianę ustawy wybor- 
czej do sejmu i zniżenie cenzusu do 5 złr. 


Gabinet hiszpański nie przyjął dymisyi amba- 
sadora w Paryżu ks. Nunneza, zapewniając go o 
zupełnem zaufaniu rządu. 


Sobranie, do którego zwołania skłonił się osta- 
tetecznie książę bułgarski, otwartem zostało wczo- 


raj. W mowie tronowej nie ma jednak żadnej 
wzmianki o rewizyi konstytueyi, tylko o konwen- 
cyi kolejowej, o obmyśleniu środków do zapła 
cenia Rosyi kosztów okupacyjnych. 


-W sprawie naszych gimnazyów. 
f (Dokończenie). 

Jakiż nato sposób? Nikt! zapewne nie myśli 
o tem, żeby nauczycielom gimnazyałnym zabro- 
nić po za szkołą sameistnych* prac naukowych. 
Przed kilku laty można było wprawdzie słyszeć 
w Krakowie wieść, że jeden zwierzchnik miał za 
złe i wyrzucał młodym nauczycielom, ich nauko- 
we prace. Chcemy atoli wierzyć, że albo wieść 
ta nie miała żadnej podstawy, albo też, że mia- 
ła podstawę w napomnieniu ża zaniedbywanie 
obowiązków nauczycielskich pod pozorem nauko- 
wej pracy '). Gimnazya nasze nie mogą pozo- 
stać po za obrębem naukowego ruchu i umie- 
jętnych badań, w takim bowiem razie musiałyby 
niechybnie do rzędu rzemieślniczych zakładów 
poziom swój nieustannie obniżać. Tylko zpra- 
cy samodzielnej około rozwoju umiejętności mo- 
gą profesorowie gimnazyalni zasilać zasób swej 
wiedzy i czerpać zapał do jej udzielania. 

Mają też gimnazya i ich profesorowie wielkie 
zadanie do spełnienia po za obrębem powierzonej 
im młodzieży. Nauka polska źleby wyglądała, 
gdyby się miała ograniczać do profesorów uni- 
wersytetu; nie może się ona wyrzec pomocy i u- 
działu liczniejszych profesorów gimnazyów. Po- 
między jednymi a drugimi niema przecież i nie 
powinno być zasadniczej różnicy, jedni i drudzy 
odbierają tożsamo wykształcenie i nad temsamem 
zdaniem, tylko na innych stopniach, a więc od- 
mienną metodą pracują. Wspólna praca powinna 
ich łączyć i ożywczo zespalać. Następnie zaś nie 
zapominajmy, że gimnazya nasze na prowincji 
są i powinny być ogniskami wyższej oświaty, a 
nie mogą się niemi stać, jeżeli profesorowie ich 
nie wezmą udziału w naukowym ruchu i w pi- 
gmiennictwie. 

Niema też błędniejszego mniemanie nad to, że 
praca naukowa odzajęć nauczycielskich odwodzi, 
lub że zajęcia te żadnego na nią nie zostawiają 
czasu. Zyczyó należy, ażeby głosy takie u nas 
w Galicyi wkrótce należały do archeologii. Pro- 
fesor pimnaayalngapote skarżyć się na niską pła- 
cg, która zupełnie nie odpowiada jego spółeczne 
stanowisku, ale nie może u nas skarżyć się na 
przeciążenie. Za granicą więcej wymagają od nie- 
go, a jednak jakiż tam udział bierze on w nau- 
kowym ruchu. U nas profesor gimnazyalny, ma- 
jący trzy godziny nauki szkolnej dziennie i zada- 
nia do poprawy, nie może mierzyć się z nieje- 
daym profesorem uniwersytetu, który ma dwie 
godziny dziennie wykładu z trudnem przygotówa- 
niem, a obok tego nieustanne, codzienne niemal 
egzamina rządowe i rygoroza. Jeśli ten pracuje 
naukowo, dlaczegóżby tego w miarę sił i czasu 
nie miał czynić tamten. Skarżąc się na nadmiar 
pracy szkolnej, profesorowie gimnazyalni za mier- 
ne wynagrodzenie podejmują się godzin nadobo- 
wiązkowych lub lekcyj prywatnych. Dowód, że 
zbywa im na środkach materyalnych, nie zaś na 
czasie do naukowej pracy. 


") W artykule o reformie szkół galicyjskich, o- 
głoszonym w Bibliotece Warszawskiej, a napisa- 
nym widocznie przez jednego z profesorów gimna- 
zyalnych galicyjskich, czytamy: „ Mających stopnie 
uniwersyteckie, a co gorsza posiadających veniam 
docendi w uniwersytecie, władza nie lubi. Oni się 
„bawią literatura“ (!!), a szkołę zaniedbują.* Czyż- 
by to miało być prawdą? 


== 


Jeżeli zaś praca naukowa, piśmiennieza, od po- 
jęcia profesora gimnazyum odłączyć się nie po- 
winna, jeśli jej nie można usunąć, to rzecz jasna, 
że administracya szkolna powinna ją popierać i 
wyższą otaczać opieką, powinna uznać ją za je- 
den ze środków do osiągnięcia wyższych stano- 
wisk w hierarchii gimnazyalnej, powinna na na- 
czelne miejsca powoływać ludzi, którzy obok ru- 
tyny szkolnej mają naukowe imię i dają gwarancyę 
umysłowej, moralnej przewagi nad podwładnem 
im ciałem nauczycielskiem. Tego u nas w Gali- 
cyi dotychczas niemą; wyjątki zaś są rzadkie i 
przypadkowe. 


w załatwianiu bieżących biurowych czynności. 
Namiestnicy Galicyi nie skorzystali dotychczas 
z przysługującego im (art. IV, 1 statutu) prawa 
zamianowania zastępcy swego na przewodnictwo 


dnego wybitnego znawcy szkolnych stosunków. 
Główną osobistością w Radzie stał się wskutek 
tego podobno referent administracyjny przydany 


mu urzędnicy zaczęli rozrządzać ingpektorami i 
hierarchią nauczycielską nietylko w sprawach 
szkolnych: gospodarczych, ale i w sprawach nau- 
Serpe kowych, bo ścisłej granicy pomiędzy temi spra- 
Jeżeli też ze wszystkich uwag wyłuszczonych 
powyzej wyciągnąć mamy wniosek praktyczny, to 
będzie nim usilne wołanie o energiczne, rozumne 
wykonanie przepisanego systemu w naszych gim- 
nazyach, a zarazem o reformę Rady szkolnej kra- 
jowej. ; 
Byt jej i wiadza opiera sie na rozporzgdzeniu 
cesarskiem z dnia 25 czerwca 1867, które uległo 
wprawdzie bardzo krępującemu ze strony Rządu 
ceńtralnego tłómaczeniu, a nawet przez później- 
sze rozporządzenie z dnia 25 października 1875 
znacznemu ograniczeniu, zawsze jednak stanowi 
cenny dla kraju nabytek. Doniosłość tego naby- 
tku przeceniono u nas nawet w pierwszej chwili, 
a gdy Rząd centralny zaczął uderzać na pewne 
prawa, przyznane Radzie szkolnej galicyjskiej 
owem rozporządzeniem, kraj nasz wziął Radę 
szkolną w obronę i chwycił się mylnej taktyki, 
że usunął tę instytucyę z pod swojej krytyki i 
kontroli, aby tylko stanowiska jej nie osłabić. 
Byłoto postępowanie błędne, bo nietylko Radę 
szkolną od uszczuplenia jej pierwotnych praw nie 
uchroniło, ale przez zupełny brak krytyki osłabi- 
ło jej energię i siłę działania. Dopiero przed kil- 
ku laty objawiła się pod tym względem stanow- 
cza zmiana, a odtąd Rada szkolna z Sejmem i 
opinią publiczną coraz więcej liczyć się musi. 
Krytykę tę ułatwiło u nas ustalające się a zgo- 
dne z prawdą przekonanie, że Rada szkolna jest 
c. k. władzą rządową, nie zaś instytucyą autono- 
miczną, jak pierwotnie mniemano. I w istocie, 
Rada szkolna w myśl swego statutu składa się: 
1) Z czterech członków stanowczo rządowych, 
tj. namiestnika, referenta namiestnictwa i dwóch 
inspektorów ; 


Oto przyczyny, które nam ów zupełny brak 
inicyatywy w sprawach szkolnych ze strony Ra- 
dy tłómaczą; oto przyczyny, które podyktowały 
ową odpowiedź Rady ną memoryał Komisyi aka- 
demickiej. Dopóki w Radzie szkolnej nie zajdą 
zmiany, próżno też myśleć o istotnej stosunków 
naszych poprawie, próżno się na trudne zmiany 
systemu wysilać. Zmienić Radę szkolną krajową, 
tchnąć w nią innego ducha, jest też dzisiaj pier- 
wszem zadaniem i obowiązkiem osób szezerze 
o dobru kraju myślących i posiadających szerszy 
pogląd na jego stosunki, a więc Namiestnika 


zmian takich przyjdzie w najbliższym czasie. Ja- 
koż już ze względu na szkoły ludowe podjął Wy- 
dział krajowy sprawę reformy Rady szkolnej 
w r. 1881 i na porządku zadań publicznych ją 
postawił 1). Nie jest ona zbyt trudną, bo nawet 
bez zmiany statutu Rady szkolnej, opartego na 
rozporządzeniu cesarskiem, da sie uskutecznić. 
Ośmielamy się streścić ją w następujących pun- 
ktach: 

1) Konieczną jest rzeczą przedewszystkiem, aże- 
by Namiestnik, zachowując sobie najwyższy kie- 


1 statutu i zamianował zastępcę swego jako sta- 
łego wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, oczy- 
wiście człowieka, któryby sam od Rady nie zale- 
żał, a obdarzony naukową powagą i szerokim na 
sprawy szkolne poglądem, miał ambicyę spełnie- 
nia wielkiego zadania i poczucie wielkiej odpowie- 
dzialności swego stanowiska. Jestto postulat po- 
wszechny, poruszony już raz uchwałą sejmową, 
powtórzony z naciskiem przez Komisyę akademicką. 

2) Pożądaną jest zmiana regulaminu Rady szkol- 
nej, któraby ściślejszy rozdział przeprowadziła 
pomiędzy zwykłemi czynnościami biurowej admini- 
stracyi szkolnej, a sprawami ogólnemi należącemi 


członków Rady uregulować sposobem dyet. Niema 
wszakże żadnej przyczyny, ażeby z członkostwa 
Rady szkolnej tworzyć osobne, urzędowe, wysoko 
płatne posady, dzisiejsze zaś płace 1200 czy 1 
złr. są tylko poniżające. Przypuszczać raczej trze- 
ba, że obowiązki radzcy szkolnego stoją na równi 
z obowiązkami posła sejmowego; że ludzie, którzy 
je pełnią, mają samodzielne stanowisko ekonomicz- 
ne i dyetami zupełnie się zadowolnią. Nie trzeba 
jednak wkładać na nich zwykłych biurowych czyn- 
ności. Z takiego uregulowania wyniknęłaby jesz- 
cze jedna znakomita korzyść. Oto Rada szkolna, 
która dziś rozporządza tylko siłami miejscowemi 
Lwowa, miałaby wówczas na zawołanie najznako- 
mitsze siły całego kraju i natychmiast inny duchby 
ja ożywił. 
3) Wyrobić się powinno w opinii publicznej 
przekonanie, że członkiem do Rady szkolnej z wy- 
boru powołanym nie powinien być dyrektor czy 


4) z trzech członków autonomicznych, t. j. 
z jednego członka Wydziału krajowego i dwóch 
delegatów Krakowa i Lwowa. 

Wobec tej przewagi figur rządowych nad 
autonomicznemi, wskazaną była koniecznie nad- 
zwyczajna ostrożność w wyborze członków Rady 
autonomicznych, ostrożność tę zaniedbano jednak 
zupełnie. Wyrobiło się tu błędne pojęcie o zada- 
niu członka Rady szkolnej. Podniosły się głosy, 
że członkiem Rady nie powinien być, kto nie 
ma rutyny szkolnej, a w skutek tego zaczęto do 
Rady powoływać ezłonków z grona nauczycieli 
gimnazyalnych i ludowych, widzących w tem spo- 
sób wzniesienia się nad kolegów i dobijających 
się o to stanowisko. Weszli więc z wyborów do 
Rady nauczyciele zależni bezpośrednio od Rady, 
a nawet od zasiadających w niej inspektorów, 
a Rada uwalniając ich od obowiązków nauczy- 
cielskich, użyła ich do pomocy w pracy swojej 
biurowej. Wobec tego o samodzielności Rady 
wobec Rządu, o duchu autonomicznym nie może 
w niej dzisiaj być najmniejszej mowy. 


1) Zob. Sprawozdanie z czynności Wydziału kra- 
jowego, przedłożone Sejmowi z r. 1882. Projekt 
Wydziału nie jest mi znanym. 


OGNIEM i MIECZEM. 
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(65) 
Tom drugi. 


(Ciąg dalszy). 


Chmielnicki mówił dalej : 

— Który tedy z waszmościów na przemysł wo- 
jenny wyjdzie, temu ja wojska dosyć dam, do- 
brych mołojców i armatę dam i ludu ognistego, 
aby z pomocą Bożą, niedruga naszego mógł znieść 
i wiktoryę nad nim otrzymać? 

dł jeden z pułkowników nie wysunął się na- 
przód, 

— Bześćdziesiąt tysięcy wybranego komunika 


dam! — rzekł Chmielnicki. 
Cisza... e 


A przecież byli to” wszystko nieustraszeni wo- 
jowniey, których okrzyki wojenne odbijały się 
nieraz o mury Carogrodu. I może właśnie dlatego 
każdy z nich obawiał się utracić zdobytej sławy 
Fw apasgnin ze straszliwym Jeremim. 
Chmielnicki. wodził oczyma po pulkownikach, 
którzy pod wpływem tego spojrzenia, wzrok spu- 
szezali ku ziemi. Twarz Wychowskiego przybrała 
- wyraz szatańskiej złośliwości. 
-~ _— Znam ja molojea — rzekł posępnie Chmiel- 
_ nicki — któryby przemówił w tej chwili i od tej 
wyprawy się nie wybiegał, ale go niemasz mię- 
dzy nami... | : 
— Bohun! — rzekł jakiś głos. 
— Tak jest. Zniósł on już regiment Jaremy 
w Wasiłówce, jeno go poszczerbili w tej potrze- 
bie i leży teraz w Czerkasach, ze śmiercią-matką 
_ walczy. A gdy jego niemasz, nikogo niemasz, jak 
"widzę! Gdzie sława kozacka, gdzie Pawluki, Na- 
 lewajki, Łobody i Ostranice ?.., 


Wtem nizki, gruby człowiek, z twarzą siną, 
ponurą, rudym jak ogień wąsem nad. skrzywio- 
nemi ustami i zielonemi oczyma, powstał z ławy, 
wysunął się ku Chmielnickiemu i rzekł: 

— Ja pójdę. 

Był to Maksym Krzywonos. 

Okrzyki zabrzmiały „na slawu!“, on zaś wsparł 
się piernaczem w bok i tak mówił chrapliwym, 
urywanym głosem: 

— Nie myśl hetmanie, żeby ja się bał. Jaby 
odrazu się podjął, ale myślał: są lepsi! Ale kie- 
dy tak, to pójdę. Wy co? wy głowy i ręce, a 
u mnie niema głowy, tylko ręce a szabla... Raz 
maty rodyła! Wojna mnie mać i siostra? Wiśnio- 
wiecki reżet — i ja budu; on wiszajet i ja budu. 
A ty mnie hetmanie mołojców dobrych daj, bo 
czernią nie z Wiśniowieckim to poczynać! Tak 
i pójdę — zamkiw dobuwaty, bity, rizaty, wiszaty ! 
Na: pohibel im biłoruczkom ! 

Drugi ataman wysunął się naprzód. 

— Ja z toboju Maksym! 

Byłto Puljan. 

— I Czarnota hadziacki i Hładki mirhorodzki 
MGS ostręski pójdą z tobą! — rzekł Chmiel- 
nicki. 

— Pójdziemy! — ozwali się jednogłośnie, bo 

już ich przykład Krzywonosa zachęcił i duch 
w nich wstąpił. 
Na Jaremu! na Jaremu! — zagrzmiały o- 
krzyki w zgromadzeniu. — Koli! koli! — powtó- 
rzyło towarzystwo i po pewnym czasie narada 
zmieniła się w pijatykę. Pułki wyznaczone z Krzy- 
wonosem piły na śmierć — bo też i szły na śmierć. 
Mołojcy sami dobrze o tem wiedzieli, ale już 
w ich sercach nie było strachu. „Raz maty ro- 
dyła* — powtarzali za swym wodzem i dlatego 
też sobie już nie nie żałówali, jak zwyczajnie 
przed śmiercią. Chmielnicki pozwalał i zachęcał, 
czerń szła za ich przykładem. 

Tłumy zaczęły śpiewać pieśni we sto tysięcy 
głosów. Rozproszono konie podwodowe, które sza- 
lejąc po obozie i wzbijając tumany kurzawy, 
wszczęły nieopisany nieład. Goniono je z krzy- 
kiem i śmiechami, znaczne watahy włóczyły się 


nad rzeką, strzelały z samopałów, parły się i ci- 
snęły do kwatery samego hetmana, który kazał 
je wreszcie Jakubowiezowi rozpędzać. Wazezely 
się bójki i zamęt, dopóki deszcz ulewny nie roz- 
pędził wszystkich pod szałasy i wozy. 

Wieczorem burza rozhulała się na niebie. — 
Grzmoty przewalały się z jednego końca chmur 
w drugi, błyskania oświecały całą okolicę, to 
białem , to czerwonem światłem. 

Przy blaskach ich wyruszał z obozu Krzywo- 
nos, na czele sześćdziesięciu tysięcy co przedniej- 
szych, wybranych wojowników i czerni. 


ROZDZIAŁ XL 


Szedł tedy Krzywonos z Białocerkwi na Skwirę 
i Pohrebiszcze, ku Machnówee, a gdzie przeszedł, 
ginęły nawet ślady ludzkiego życia. Kto do niego 
nie przystał, pod nożem ginął. — Palono nawet 
zboża na pniu, lasy i sady, a książę tymczasem 
prowadził na swoją rękę zniszczenie. Po wycięciu 
Pohrebiszez i krwawym chrzcie, jaki pan Bara- 
nowski Niemirowowi sprawił, wygniotły jeszcze 
wojska kilkanaście znacznych watah i stanęły o- 
bozem pod. Rajgrodem, gdyż miesiąc to już upły- 
wał, jak nie zsiadały z konia i trud je nadwątlił 
i śmierć je znacznie umniejszyła. Trzeba było od- 
począć, gdy ręce tych kosiarzy od krwawej kośby 
pomdlały. Wahat się nawet książę i rozmyślał, 
czyby nie pójść na czas jakiś do spokojniejszego 
kraju, dla spoczynku i pomnożenia wojsk, a zwła- 
szcza koni, które podobniejsze były do szkiele- 
tów zwierzęcych, niż do żywych stworzeń, gdyż 
od miesiąca ziarna nie zaznały, stratowaną trawą 
tylko żyjąc. A wtem po tygodniowym postoju, da- 
no znać, że posiłki idą. Książę zaraz wyjechał 
na spotkanie — i istotnie spotkał pana Janusza 
Tyszkiewicza, wojewodę kijowskiego, który nad- 
chodził w półtora tysiąca ludzi dobrych, a z nim 
pan Krzysztof Tyszkiewicz, podsedek Bracławski, 
młody pan Aksak, prawie pacholę jeszcze, z do- 
brze okrytą własną chorągiewką usarską i wiele 
szlachty, jako panowie Sieniutowie, Połubińscy, 
Zytyüsey, Jelowicey, Kierdeje, Bohusławscy, jedni 
z pocztami, drudzy bez, razem całej siły blizko 


Konstantynowu ruszył, tam pociągnął, a teraz po 
drodze mnie Machnówkę obległ i takie spusto- 
szenia poczynił, iż żaden język tego wypowie- 
dzieć nie jest w możności. 

— Słyszałem ja o Krzywonosie i tum go cze- 
kał, ale skoro mnie minął, widzę, że sam go szu- 
kać muszę. Istotnie, rzecz nie cierpi zwłoki. Siła 
w Machnówce jest załogi? 

-— Jest w zamku dwieście Niemców, bardzo 
dobrych, którzy wytrzymają jeszcze czas jakiś, 
Ale co najgorzej, to iż do miasta zjechało się 
sporo szlachty z rodzinami, miasto zaś jeno wa- 
łem i ezgstokolem obronne, długo oporu stawiać 
nie może. 

— Istotnie rzecz nie cierpi zwłoki — powtó- 
rzył książę. 

A potem zwróciwszy się ku pacholikowi: 

— Żeleński — rzekł — biegaj po pułkowników. 

Wojewoda kijowski siadł tymczasem na ławie 
i sapał — trochę się przytem za wieczerzą oglą- 
dał, gdyż był głodny, a lubił jeść dobrze. 

Wtem rozległy się zbrojne stąpania i weszli 
oficerowie książęcy — czarni, wychudli, brodaci 
z pozapadanemi oczyma, ze śladami niewypowie- 
dzianych trudów na twarzy. Sklonili się w mil- 
czeniu księciu, gościom i czekali co powie. 


dwa tysiące koni, prócz czeladzi. -— Ucieszył się 
więc książę bardzo i wdzięcznie pana wojewodę 
do swej kwatery zaprosił, który nie mógł się od- 
dziwić jej ubóstwu i prostocie. Bo książę o ile 
w Eubniach żył po królewsku, o tyle na wypra- 
wach, chcąc przykład dać żołnierstwu, żadnych 
wygód sobie nie pozwalał. Stał więc w jednej 
izbie, do której pan wojewoda kijowski zaledwie 
mógł się z powodu swej ogromnej tuszy, przez 
wązkie drzwi przecisnąć, aż się kazał rękodajne- 
mu z tyłu pchać. W izbie prócz stołu, ław dre- 
wnianych i tapczana, okrytego skórą końską, nie 
było nic więcej, jeno jeszcze siennik przy drzwiach, 
na którym sypiał pacholik zawsze do posług go- 
towy. Ta prostota zdziwiła bardzo wojewodę, który 
wygodę lubił i z kobiercami się woził. Wszedł 
tedy i ze zdumieniem na księcia poglądał, dzi- 
wiąc się, jak mógł tak wielki duch mieścić się 
w takiej prostocie i takiem ubóstwie. Widywał 
on czasem księcia na sejmach w Warszawie, był 
mu nawet zdala pokrewnym , ale go bliżej nie 
znał. Dopiero gdy z nim mówić począł, poznał 
zaraz, że ma z nadzwyczajnym człowiekiem do 
czynienia. I on, stary senator i stary żołnierz ru- 
bacha, który kolegów senatorów po ramieniu 
klepał, księciu Dominikowi Zasławskiemu mó- 


wil: „mój łaskawco* i z samym królem był po-|  — Mości panowie — rzekł książę — czy konie 
ufale, nie mógł się na takową poufałość z Wi-|u toków? 
śniowieckim zdobyć, choeiaż książę przyjął go u-| — Tak jest. 
przejmie, bo był mu wdzięczen za posiłki. — Gotowe? 


— Jako zawsze. 

— To dobrze. Za godzinę ruszamy na Krzy- 
wonosa. 

— He? — rzekł wojewoda kijowski i spojrzał 
ze zdziwieniem na pana Krzysztofa, podsędka 
Bracławskiego. 

A książę mówił dalej: 

— Imć Poniatowski i Imć Wierszuł ruszą pierwsi. 
Za nimi pójdzie Baranowski z dragonią, a w go- 
dzinę, żeby mi i armaty Wurela wyszły. 

Pułkownicy skłoniwszy się, opuścili izbę — i po 
chwili rozległy się trąbki, grające wsiadanego. 
Wojewoda kijowski takiego pośpiechu się nie spo- 
dziewał, a nawet sobie nie życzył, gdyż był zmę- 


— Mości. wojewodo — rzekł — Bogu chwała, 
iżeście przybyli ze świeżym ludem, bom też już 
ostatnim tchem gonił. 

— Widziałem ja po żołnierzach Waszej Ksig- 
żęcej Mości, iż się napracowali niebożęta, co i 
mnie trapi niemało, gdyżem tu z prośbą przybył, 
byś Wasza Książęca Mość na ratunek mnie po- 
spieszył. 

— A czy pilno? 

— Periculum in mora, periculum in mora! 
Nadciągnęło hultajstwa kilkadziesiąt tysięcy, a nad 
niemi Krzywonos, który jakom słyszał na Wa- 
szą Książęcą Mość był komenderowany, ale do- 
stawszy języka, izes Wasza Książęca Mość ku 
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Działanie Rady szkolnej zamknęło się więc 


do Rady szkolnej, nie postawili na jej czele ża- 


Radzie, a tak radca namiestnictwa i podwładni 


runek , skorzystał z prawa przyznanego mu art. IV, 


do Rady. Posiedzenia Rady możnaby z góry ozna- 
czyć i na kadencye podzielić, a wynagrodzenie — 
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wami niepodobna w szkole pociągnąć i nakreślić. _ 


i Sejmu. Watpié też na chwilę nie można, że do 
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nauczyciel szkół Radzie podległych, a więc od 
Rady i inspektorów zawisły. Reprezentantami szkol- 
nietwa w Radzie są inspektorowie. Jeśli najwyż- 
82a administracya szkolna do czynności swoich 
i potrzebuje więcej rutynistów , niech ich powołuje 
z pośród nauczycieli, ilu tylko pragnie, do swego 
~ biura, nie zaś do Rady. W Radzie zasiadać powinni 
= ludzie niezależni, znający potrzeby kraju i opinię 
= Jego reprezentujący, ludzie w panującym systemie 
- 1 jego praktyce niezagrzężli i zdolni do ożywczej 
= jego krytyki i badania. 
y Krytyka ta ze strony Sejmu i opinii publicznej, 
to także wielki i konieczny warunek pomyślnego 
| stanu naszych szkolnych stosunköw. W niej dla 
= Władz szkolnych leży silny bodziec do energicz- 
nego działania, ona jest wyrazem interesu i opieki, 
_  krórą kraj urządzenia swoje szkolne otacza, ona 
stawiając szKolom pewne żądania, uwalnia je za- 
= razem od nieuzasadnionych napaści, utyskiwań i 
= żalów. Krytyka taka wykonywana przez Sejm i 
| przez delegacyę naszą w Radzie państwa nieustan- 
nie i konsekwentnie, zmusi zarówno Radę szkol- 
Be na; jakoteż Ministerstwo do obmyślenia sposobów 
zaradzenia złemu. Sprawa gimnazyów nie jest u 
Mas dziś kwestyą jedynie szkolną, jest ona kwe- 
= »stya w wysokim stopniu socyalną i narodową. 
Michał Bobrzyński. 
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Sejm. 
Sprawozdania sejmowe. 


2-gie posiedzenie dnia 17 września 1883. 


Początek posiedzenia o godzinie 1lej. Posłów 
=~ . Obecnych przeszło 100, na galeryach liczna pu- 
= -~ bliezność. 

f Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posie- 
_ dzenia p. Marszałek zawiadamia Izbę, że posło- 
wie biskup Dunajewski i Starowiejski usprawie- 
dliwiają swą nieobecność pilnemi zajęciami, zaś 
J. Eksc. Drowi Ziemiałkowskiemu udziela Sejm 
dwutygodniowego urlopu. Następnie odczytuje se- 
kretarz hr. Badeni pismo Namiestnika nastepujg- 
cej treści: | 
J. W. Panie Marszałku! 
_ _ Na telegram mój z dnia 2 b.m., którym donió- 
= stem J. Ekse. p. Ministrowi spraw wewnętrznych 
o gratulacyach złożonych w imieniu własnem oraz 
=w imieniu Sejmu i Wydziału krajowego przez J. 
f Wego p. Marszałka Ich Ces. Kr. Mościom, oraz 
najdostojniejszej parze Cesarzewiezowskiej, nie- 
mniej prośbie Wydziału kraj. o Najwyższe po- 
= zwolenie na wysłanie deputacyi gratulacyjnej do 
| Najwyższego Dworu — otrzymałem od J. E. pana 
Ministra spraw wewnętrznych wskutek Najwyż- 
szego osobnego polęcenia wezwanie, ażebym o- 
_ znajmił JW. p. Marszałkowi, że J. ©. i Kr. Ap. 
= „Mość raczył z najwyższą radością i najserdeczniej- 
szem podziękowaniem przyjąć najmiłościwiej zło- 
żone życzenia, przyczem powziąć raczył z szcze- 
- gólnem zadowoleniem także wiadomość o zamia- 
_ rze Wydz, kraj. wysłania deputacyi gratulacyjnej 
_ do Najwyższego Dworu, oświadczając zarazem naj- 
_ łaskawiej, że przyjmuje najmiłościwiej tę chęć 
- lojalną za uczynek, nie chcąc narażać deputacyi 
= na trudy podróży do Wiednia, a tem bardziej, 
iż ze względu: na odbywające się właśnie większe 
ćwiczenia wojskowe i różnorodne inne, czas Jego 
C.i Kr. Ap. Mości nader zajmujące sprawy, by- 
= loby bardzo trudnem, a prawie niemożebnem, 0 
| znaczyć już obeenie chwilę na przyjęcie pomie- 
_nionej deputacyi. O tem mam zaszczyt zawiado- 
mié JW. p. Marszałka w myśl reskryptu JE. p. 
Ministra spraw wewnętrznych z dnia 3 września 
b.r., 1. 3590. | 

Przyjm JW. panie Marszałku, itd. 

Zaleski w. r. 

Po przeczytaniu -zabiera głos J. Ekse. p. Gro- 
cholski, że gdy Najj. Pan, przyjmując życzenia 
przesłane przez Wydział krajowy, a zwalniające 
zarazem ud wysłania deputacyi, dał tem nowy 
dowód najłaskawszej delikatności i dobroci(oklaski), 
sądzi, iż Sejm odpowie uczuciu, jakie nim owła- 
da na tę życzliwość Monarchy, i uchwali nastę- 
pujący wniosek: 

„Marszałek krajowy prześle w właściwej dro- 
dze Najj. Państwu i Najdost. Cesarzewiezostwu 
nasze najserdeczniejsze powinszowanie i życzenia 


Sejmu krajowego z powodu urodzin Arcyksiężni- 
czki Elżbiety *— 

co też Izba jednogłośnie uchwala, a Marszałek 
wysłał natychmiast telegram odpowiedniej treści. 

Z kolei odczytuje sekr. Badeni spis weszłych 
petycyj, z których przytaczamy tylko ważniejsze, 
jak: trzydziestu ośmiu wyborców z Turki o unie- 
ważnienie wyboru p. Łozińskiego Władysława na 
ręce posła Antoniewicza, i petycyę Towarzystwa 
pedagogicznego o polepszenie bytu zastępców 
nauczycieli szkół średnich. 

Pierwszą odesłano do Wydziału krajowego, 
drugą zaś do mającej się wybrać komisyi eduka- 
cyjnej z dwunastu członków. 

Przystępując do porządku dziennego, p. Mar- 
szałek zarządza wybory sekretarzy, kwestorów i 
rewidentów. 

Wybrani sekretarzami pp. Siengalewicz, Sapieha 
Władysław, Badeni Stanisław i Stadnieki Jan 
w miejsce powołanego pierwotnie posła Zarskie- 
go, który musiał ustąpić ze względów klubowych. 

Kwestorami: pp. Torosiewiez Emil, Korytowski, 
Kaszewko i Golejewski. 

Nareszcie rewidentami: pp. Wolański Mikołaj, 
Buchwald, Goldman, Wernieki, Antoniewicz, Ko- 
walski, Bereźnicki, Zawadzki, Rozwadowski Bo- 
lesław, Zarski, Merunowicz i Błażowski. 

Po małej przerwie, spowodowanej skrutynowa- 
niem tych wyborów, członek Wydziału krajowego 
p. Pietruski odczytuje dalsze sprawozdanie z wy- 
borów poselskich. Przy pozycyi dotyczącej wyboru 
Stanisława Stadnickiego, okręg Mościska-Sądowa 
Wisznia, zabiera głos p. Antoniewicz: 

„Nie przekonałem się wprawdzie naocznie, mó- 
wi szan. poseł, ale wiem od osób zupełnie wia- 
rygodnych, że tak przy tym wyborze, jak i przy 
innych działy się rozliczne nadużycia. Nie idzie 
mi też tutaj o osobę — ale o rzecz. Że agitacya 
wyborcza jest nawet potrzebna, o tem wiem, lecz 
niechajże się dzieje w granicach legalnych — a 
powołana władza niechaj czuwa, by nie przekra- 
czano miary, by zdarzenia, jak n. p. uznanie peł- 
nomocnictwa podpisanego przez nieżyjących, upa- 
janie wyborców, przekupstwo, nawet teroryzacya 
nie miały miejsca — przeciw temu protestuję, jak 
niemniej przeciw agitacyi prawie oficyalnej. Wi- 
dziano przecież nawet żandarmów agitujących zbyt 
dobitnie. Nie mówiąc o innych demoralizujących 
środkach, napomknę w końcu, że użycie żydów 
za agitatorów, może się tylko przyczynić do spro- 
wadzenia na nasz kraj grasującej w Europie cho- 
roby: „antisemityzmu!* Protestuję przeciw takie- 
mu stanowi rzeczy i upraszam, aby Wydział kra- 
jowy starał się dochodzić tych spraw na miejscu 
i zapobiegał ich powtarzaniu się.* 

Poseł hr. Golejewski, odparł na to, że przecież 
wszyscy zastrzegamy się przeciw wszelkim nadu- 
życiom — lecz nie rozumiem tutaj tego zastrze- 
żenia, skoro na poparcie nie przytacza poprzedni 
mowca żadnych faktów. Pan Antoniewicz: Faktów 
znam wiele i opowiem je kiedy szan. posłowi 
w cztery oczy. 

P. referent Pietruski, dzieli zarzuty p. Antonie- 
wicza na dwie części. Po pierwsze, ogólny zarzut 
nielegalności — a w drugim rzędzie środki agi- 
tacyjne i teroryzm. W pierwszym wypadku, upa- 
da zarzut sam przez siebie. Skoro bowiem komi- 
sya uzna jakiś głos za ważny —to w moc $. 43 
ord. wybor. głos taki nie może już być unie 
ważnionym. Co do teroryzmu — nie radzi iść na 
to pole — gdyż znalazłby się i gdzieindziej. 
Zresztą nie pojmuje tej protestacyi wobec tego, że 
nikt z wyborców głosu w tej sprawie nie podniósł, 

Bez dalszej dyskusyi uznano wybór za ważny. 
Przy sprawozdaniu z wyboru posła Wernickiego 
zabiera głos p. Romańczuk. 

Protestuje on mniej więcej, jak poseł Antonie- 
wicz; życzyłby sobie również, by wybory szły wię- 
cej „korektnie.“ A choć wiadomo mi, że jeden 
głos nielegalny nie może mieć wpływu na ogoł 
wyboru, to jest wiele innych rzeczy, które mogą 
wpływać na ich nielegalność. W Rozdole n. p. 
zwołano wyborców na godz. 10tq rano, tymeza- 
sem rozpoczęto wybory o godz. Gej wieczór, a 
dla czego? — Oto, bo wyborcy żydzi, o których 
głosy chodziło, porozjeżdżali się na jarmarki! — 
Wątpię zaś bardzo, — gdyby lud nasz był prze 
szkodzony robotami w polu lub innemi ważnemi 
zajęciami, czyby czekano nań tak cierpliwie. — 
Przytacza też mowca, że gdzieś tam przekupio- 
no kogoś, że gdzieindziej agitował sam inspek- 
tor szkolny, to znowu inspektor podatkowy, i in- 


CZAS z Środy 19 Września 1883. 


ne figury więcej lub mniej urzędowe, a wszystko 
na korzyść jednej tylko partyi, a z ustawicznem 
krzywdzeniem jego. Zwraca się w końcu do p. 
referenta: „Powiada p. Pietruski, mówi p.{Roman- 
czuk, że nie ma protestu, skoro wyborcy sami 
nie protestują! Nie protestują — bo nie wierzą 
w skuteczność, sądząc — jest to ich jednak zda- 
nie, nie moje, że nie znajdą poparcia w Wysokiej 
Izbie. Nie wierzą w bezstronność Izby. Sądzę za- 
tem i stawiam formalny wniosek, by Wydział 
krajówy w porozumieniu z rządem stworzył ro- 
dzaj komisyi, której zadaniemby było, usuwać 
wszelkie wątpliwości, badać i dochodzić nielegal- 
ne wybory, a zyska się tem zaufanie ludu, który 
dotychczas przynajmniej wcale nie z przekona- 
nia wybiera ludzi z poza swego grona. 

Dostało się tutaj nawet sądom, które — o ile 
mowca słyszał, nie dochodzą n'eraz najjawniej- 
szych oszustw wyborczych. 

Wniosek p. Romańczuka, nie poparty dosta- 
tecznie, upada, a Izba uchwala ten i resztę wy- 
borów za ważne bez dalszej dyskusyi. 

Do wyboru komisyj nie przyszło, gdyż kluby 
się nie porozumiały, ip. Marszałek zamyka posie- 
dzenie o godzinie 2ej. — Następne jutro. 

Punkt pierwszy porządku dziennego, stanowią 
wybory do komisyj. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 
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($$) W szeregu posłów konserwatywnych dziś 
jeszcze luki są liczne. Wielu jeszcze nie przyje- 
chało; inni niedość uważają na to, żeby być wszę- 
dzie, gdzie w danej chwili od jednego głosu dużo 
może zależeć. Wzorem. punktualności i pilności 
są natomiast wszysey ci posłowie, których w tej 
chwili zupełnie absorbuje kwestya ugrupowania 
sig na nowe kluby. Sytuacya ta wychodzi na ko- 
rzyść „dzikich,* którzy widząc, że mogą głosami. 
swojemi odgrywać rolę rozstrzygającą, wcale nie 
spieszą się z osobną organizacyą. Dla tej korzy- 
ści postępowey chętnie znoszą ten mały despekt 
parlamentarny, że dotąd niema właściwie klubu 
postępowego. Bez osobnej organizacyi, w chwilo- 
wym tylko sojuszu z rożnorodnemi innemi ży- 
wiołami, łatwiej osiągnąć się daje cel ujemny, 
do którego przyznał się onegdaj otwarcie główny 
organ postępowców. Zepchnąć ile możności na 
szary koniec i ubezwładnić stronnictwo, które 
w poprzednim Sejmie nadawało ton polityce kra- 
jowej — oto cel całej koalicyi. W wyborze t. z. 
komisyi-matki, która ułoży listę kandydatów dla 
wszystkich komisyj, już ten cel wyszedł na jaw, 
a same listy kandydatów zapewne dalszy tylko 
dadzą wyraz tej dążności. Przy wyborze komisyi 
w pełnej Izbie, dałoby się jeszcze wiele naprawić, 
ale jak zawsze w podobnych sytuacyach, tak i 
teraz w Sejmie naszym znajdzie się wielu chwiej- 
nych, na których wpłynie niekorzystny wynik 
pierwszego zetknięcia się sprzecznych żywiołów. 
Ztąd wypływa obawa, że przy wyborze różnych 
komisyj, pominiętą zostanie niejedna siła znamie- 
nita, tylko dla rachuby i planów klubowych. 

Wśród sytuacyi tak niejasnej, która do pewne- 
go stopnia dziś przynajmniej na rozstrój zakrawa, 
łatwo zaskoczyć moze Sejm jakaś niemiła lub 
niewygodna niespodzianka. Nie wiele brakło, a 
już dziś byłoby cos podobnego zaszło. Jeden z po- 
słów młodszych, którego imię często bywa wy- 
mieniane w wielu a wielu pracach pożytecznych, 
który nigdy nie usuwa się od wszelkiego rodzaju 
usług obywatelskich, który jednak mimo to wszyst- 
ko, jeszcze nie może się uważać za powołanego 
do formalnej misyi politycznej, przygotował wnio- 
sek, który ma na celu formalne postawienie kwe- 
styi ruskiej. Na szczęście powiodło się odroczyć 
samo wniesienie sprawy właśnie w chwili, -gdy 
ona była już blizką stołu marszałkowskiego, bo 
miała gotowych 12 a zapewnionych 15 podpisów. 
Rzecz pójdzie najpierw do Koła i tam rozstrzy- 
gną się jej losy. Trudno nawet pojąć, jak ona 
mogła dojrzeć tak dalece po za plecyma Koła, 
zupełnie bez jego wiedzy. Nazwisko wnioskodawcy 
i jego już objawiona gotowość do poprzedniego 
wywołania dyskusyi w Kole, pozwala z wszelką 
pobłażliwością traktować to zamierzone tylko od- 


stąpienie od zwyczaju, tak starego, jak nasz cały |zaczął nalegać, aby zaniechano tego kroku, oba- 


parlamentaryzm dzisiejszy. 

Gdyby przynajmniej wniosek ten był szezesli- 
wie ułożony t. j. w taki sposób, aby doprowadził 
do jakiego celu praktycznego lub stanowił w da- 
nym razie historyczny niejako dowód, że nie z wi- 


wiajac się, aby sytuacya ogólna przezto się jesz- 
cze bardziej nie pogorszyła. Jednocześnie spostrze‘ 
żono, że Porta wcale jest obojętną — i ule- 
gając zapewne wpływom rosyjskim, mężowie sta- 
nu turecey znajdowali, że projektowany krok mo- 


ny większości polskiej kwestya ruska od lat na|carstw jest zupełnie zbytecznym. Pobyt ks. Miko- 
jednem i tem samem stoi stanowisku. Ale to wła- |łaja w Stambule musiał wpłynąć chwilowo na za- 
Śnie stanowiło główne niebezpieczeństwo, że wnio- |chowanie się samego sułtana, i tym sposobem nie 
sek jest najnieszczęśliwiej pomyślany, formalnie | przyszło do żadnej demonstracyi. Nie wszyscy je- 
tak, jak gdyby chodziło o ukręcenie bicza na|dnak zapatrują się w ten sam sposób na wypad- 
własną skórę. Wnioskodawca bowiem wzywać|ki bułgarskie i pewnem się zdaje, że kwestya ta 
chce rząd, aby postarał się o to, by na podania | wypłynie wkrótce znowu na wierzch. Rosyanie 
wnoszone w języku ruskim, urzęda w całej Ga |zwykli robić dwa kroki naprzód, aby się potem o 
licyi wschodniej odpowiadały po rusku. Żeby wy-|jeden w tył cofać. Ostatecznie musi przyjść do 
wołać nietylko całą kwestyę, lecz nawet hecę ru- | przesilenia, a wtedy ani Austrya, ani Niemcy nie 
ską, wniosek ten zawiera aż zanadto materyalu;|beoa mogły zostać obojętnymi widzami tej całej 
żeby zaś osiągnąć coś ważnego i trwałego, do|tragi-komedyi. 

tego nie dostarcza najmniejszej podstawy. Co ma| Nordd. Allgmeine Zeitung schlostawszy wszyst- 
znaczyć takie wezwanie, wobec ustawami zagwa- | kie dzienniki niemieckie, a w pierwszej linii N. 
rantowanych praw języka ruskiego? Oczywiście |fr. Presse, które, nibyto siały niezgodę pomiędzy 
nie innego, jak tylko przyznanie słuszności re- |Rosyą i Niemcami, zwraca się dzisiaj przeciw 
kryminacyom ruskim, że ustawy te nie są prze: | Times. i angielskiej prasie, która niby usiłuje wszel- 


strzegane. To najpierw fałsz, a powtóre skarga 
z powodu naruszenia jakiejkolwiek ustawy tego 
rodzaju ma otwartą drogę do trybunału państwo- 
wego. Aż do pieniactwa posunęła Rada ruska 
swoją pochopność do wnoszenia skarg o narusze- 
nie praw języka ruskiego, a jednak na paleach 
jednej ręki można policzyć wypadki, w których 
proces taki wytoczyć zdołano. Nie można zaś po- 
wiedzieć tego, że zdarza się wiele wypadków, 
o których Rada ruska nie wie. Proszę tylko czy- 
tać dzienniki ruskie. Wszystkie ciągie upominają 
i wzywają Rusinów na prowincyi, aby jednej li- 
tery polskiej nie przyjęli z żadnego urzędu. Czy 
pismo ruskie narzeka na wrzekome gwalcenie 
praw języka ruskiego, czy wniosek polskiego po- 
sta doprowadza do takiej konkluzyi, zawsze jest- 
to jednakowo nieprawdą. 


Wiedeń 16 września. 


U] Wystąpienie gwałtowne Nordd. Allgemeine 
Zeitung w sprawie Bułgaryi sprawiło popłoch w świe- 
cie dziennikarskim. Ten nagły zwrot polityki nie- 
mieckiej, która zdawała się ostatniemi czasy być 
skierowaną przeciw Rosyi i szczególnie przeciw 
zamachom rządu rosyjskiego w Bułgaryi, różnie 
tu sobie tłumaczą. Dziennikarze berlińscy twierdzą, 
że ta zmiana taktyki stała sie konieczną wobec 
chęci cesarza niemieckiego spotkania się z carem 
Aleksandrem. W kołach dyplomatycznych mniema- 
ja, że musiał nastąpić raptowny zwrot taktyki ro- 
syjskiej w Sofii. Jakoż ostatnie depesze z Bułga- 
ryi świadczą, że ajenci rosyjscy opamiętali się tro- 
chę i kryzys obecna przybrała mniej groźną i mniej 
gwałtowną postać. Journal de St. Petersburg 0- 
znajmia, że upelaomocniony rosyjski p. Jonin ma 
za zadanie ułatwić zawarcie kompromisu, — 
który stał się koniecznym dla przywrócenia po- 
rządku i że chwila obecna jest najbardziej po- 
myślną dla dokonania dzieła, które ma zbliżyć 
naród do księcia i ustalić między temi dwoma 
czynnikami zgodę i porozumienie na przyszłość. 
Artykuł Nordd. Allgemeine Zeitung dodaje Jour- 
nal de st. Petersburg, jest dowodem tego, że nikt 
dzisiaj nie wątpi o lojalnych zamiarach Rosyi 
względem Bułgaryi i jej polityki na Wschodzie. 
Nie wiemy, czy w Berlinie rozumieją w ten spo- 
sób wystąpienie organu księcia kanclerza, ale wi- 
docznem jest, że w Petersburgu nie posiadają się 
z radości i mniemają posiadać carte blanche co 
do Bułgaryi. Rozumie się, iż inne mocarstwa mil- 
czeć będą i nikomu dzisiaj nie przyjdzie do glo» 
wy podnosić kwestyę bułgarską. W Wiedniu i 
Bukareszcie, gdzie sprawa ta powinna zdaje się 
blisko obchodzić rządy, milczą i organa rządowe 
zadawalniają się zapisywaniem niepokojących de- 
pesz i prawdziwie smutnych korespondencyj o o- 
płakanym stanie rzeczy w Bułgaryi. 

Wystąpienie zbiorowe mocarstw, o ktörem 
donosiłem wam w jednym z poprzednich listów, 
należy, jak się dowiaduję, do dawnej przeszłości. 
cztery tygodnie temu, w chwili, kiedy nadeszły 
pierwsze niepokojące wieści z Sofii i ks. Aleksan- 
der wzywał pomocy w Berlinie i Wiedniu, mocar- 
stwa jednogłośnie postanowiły uczynić kroki sto- 
sowne w Sofii i Petersburgu. Rzecz była zupełnie 
ułożoną między Anglią, Francyą, Włochami, Au- 
stryą i Niemcami, gdy raptem książę Aleksander 


czony i zdrożony. Liczył on na to, że z dzionek 
u księcia wypocznie i jeszcze zdąży — a tu przy 


złożył: 


chodziło zaraz, nie śpiąc, nie jedząc, na koń 
siadać. 
== Mości książę — rzekł — a czy zajdą żołnie 
rze wasi do Machnówki, bo widziałem, strasznie 
fatigati, a to droga daleka? 
— Niech waszą mość o to głowa nie boli. Jak 
- na śpiewanie idą oni na bitwę. — Mości panowie, na koń! ruszamy! 
— Widzę ja to, widzę. Siarczysty żołnierz. Ale| Wojewoda nie wytrzymał. 
bo to i mój lud podrożony. a — Katie W. K. M. dać co zjeść, bom głodny! 
— Mówiłeś wasza mość: periculum in mora.|wykrzyknat z wybuchem złego humoru. 
y — Tak jest, ale możeby przez noc odpocząć.| — A mój mości wojewodo — rzekł książę śmie- 
_ My z pod Chmielnika idziemy. jąc się i biorąc go w ramiona — wybaczcie, wy- 
| — Mości wojewodo my z Łubniów, z Zadnie-|baezeie, całem sercem, ale na wojnie człek o tych 
prza. rzeczach zapomina. 


— Ach, wielki to wódz, ach wielki to wojen- 
nik! mówił z uniesieniem. 

— U waści mleko pod nosem! — huknął na 
niego wojewoda — Cunctator także był wielki 
wódz! — rozumiesz wasze ? 

Wtem wszedł książę: 


ER 


— Caly dzien bylismy w drodze. 

— My cały miesige. _ 

To rzekłszy, książę wyszedł, by osobiście szyk 
pochodowy sprawić, a wojewoda oczy na pod- 
sedka, pana Krzysztofa wytrzeszczył, dłońmi po 
kolanach uderzył i mówił. 

— Ot, mam, czegom chciał. Dalibóg oni mnie 
tu głodem zamorzą. Oto w gorącej wodzie ką- 
pani! Przychodzę o pomoc, myślę, że po wielkich 
=  molestacyach, za dwa, trzy dni ruszą, a tu i ode- 

_' tchnąć nie dadzą. Niechże ich kaduk porwie. Pu- 
= ślisko mi nogę przetarlo, co mi je zdrajca pa- 
chołek źle przypiął, w brzuchu mi kruezy... niech- 
że ich kaduk porwie! Machnówka Machnówką, 
a brzuch brzuchem! Jam też stary żołnierz, wię- 
cej jam może od nich wojny zażywał — ale nie 
tak łap, cap! To dyabły, nie ludzie, nie śpią, nie 
jedzą — tylko się biją. Jak mi Bóg miły, tak oni 
nigdy nie jedzą. Widziałeś panie Krzysztofie, 
tych pułkowników — czy nie wyglądają, jak 
= Bpectra? co? 

— Ale fantazya u nich ognista — odpowiedział 
pan Krzysztof — który żołnierz był zamiłowany. 
Miły Boże! ile to zamieszania i nieładu po innych 
obozach, gdy ruszać przyjdzie, ile bieganiny, szy- 
i kowania wozów, posyłania po konie — a tu — 
= słyszycie waszmość? — oto już lekkie chorągwie 
wychodzą. 

"— A juści, że tak jest! desperacya ! — mówił 
wojewoda. 


— A co, panie Krzysztofie, czy nie mówiłem, 
że oni nie nie jedzą? — rzecze wojewoda, zwra- 
cając się do podsędka bracławskiego. 

Ale wieczerza nie długo trwała i w parę go- 
dzin później nawet i piechoty wyszły już z Raj- 
grodu. Ciągnęły wojska na Winnice i Lityń ku 
Chmielnikowi. Po drodze natknął się Wierszuł na 
zagonek tatarski w Sawerówce, który wraz z pa- 
nem Wołodyjowskim wygnietli do szczętu, oswo- 
bodziwszy kilkaset dusz jasyru, samych prawie 
dziewcząt. Tamże rozpoczynał się już kraj spu- 
stoszony, pełen śladów Krzywonosowej ręki. Strzy- 
żówka była spalona, a ludność jej wymordowana 
w straszny sposób. Widocznie nieszczęśnicy sta- 
wili opór Krzywonosowi, za który dziki wódz od- 
dał ich mieczom i płomieniom. U wejścia tedy. do 
wsi, wisiał na dębie sam pan Strzyżowski, któ- 
którego ludzie Tyszkiewicza zaraz poznali. Wisiał 
nagi zupełnie, a na piersiach miał okropny na- 
szyjnik złożony z głów ponawłóczonych na po- 
wróz. Były to głowy jego sześciorga dziatek i 
żony. W. samej wsi, spalonej zresztą do szezetu, 
ujrzały chorągwie po obu stronach drogi długi sze- 
reg „świec“ kozackich, to jest ludzi z wzniesio- 
nemi nad głową rękoma, popr2ywiazywanych do 
żerdzi wbitych w ziemię, obwiniętych słomą, obla- 
nych smołą i zapalonych od dłoni. Większa ich 
część miała poupalane tylko ręce, gdyż deszcz wi- 
docznie przeszkodzit dalszemu gorzeniu. Ale stra- 
szne były te trupy z powykrzywianemi twarzami, 


wyciągające ku niebu czarne kikuty. Zapach zgni- 
lizny rozchodził się do koła.. Nad słupami kotło- 
wały się chorowody wron i kawek, które za zbli- 
żeniem się wojska, zrywały się z wrzaskiem z bliż- 
szych słupów, by siąść na dalszych. Kilku wilków 
pomknęło przed chorągwiami ku zaroślom. Woj- 
ska posuwały się w milczeniu straszliwą aleą i li- 
czyły „swiece.“ Było ich trzysta kilkadziesiąt. 
Minęli wreszcie ową nieszczęsną wioskę i ode- 
tchęli świeżem powietrzem polnem. Ale ślady zni- 
szezenia szły dalej. Był to początek lipca. Zboża 
już prawie dochodziły, spodziewano się bowiem 
wczesnych żniw. Ale całe łany były częścią spa- 
lone, częścią stratowane, zwikłane, wdeptane w zie- 
mię. Zdawaćby sie‘moglo, że huragan przeszedł 
przez niwy. Jakoż i przeszedł po nich huragan 
najgroźniejszy ze wszystkich — wojny domowej. 

ołnierze książęcy widzieli nieraz żyzne okolice 
spustoszałe po napadzie Tataröw, ale podobnej 
zgrozy, podobnej wściekłości zniszczenia nie wi- 
dzieli nigdy w życiu. Lasy palono taksamo jak 
zboża. Gdzie ogień drzew nie pożarł, tam odarł 
z nich ognistym językiem liść i korę, opalił od- 
dechem, odymił, poczernił — drzewa więc ster- 
czały jak szkielety. Pan wojewoda kijowski pa- 
trzył i oczom nie wierzył. Miedzianoje, Zbar, Fu- 
tory, Słoboda — jedno zgliszcze! Gdzieniegdzie 
chłopi uciekli do Krzywonosa, kobiety zaś i dzieci 
poszły w jassyr owego zagonu ordy, który Wier- 
szuł z Wołodyjewskim wygnietli. Na ziemi pu- 
stosz, na niebie zaś stada wron, kruków, kawek, 
sępów, które pozlatywały się Bóg wie zkąd na ko- 
zacze żniwo.... Ślady.przejścia wojsk stawały się 
coraz świeższe. Napotykano raz wraz złamane wo- 
zy, trupy bydlęce i ludzkie jeszeze nie popsute, 
potłuczone garnki, miedziane kotły, wory z za- 
mokłą mąką, zgliszcza jeszcze dymiące, stogi na- 
poczęte i rozrzucone. Książę parł chorągwie ku 


Chmielnikowi, nie dając im odetchnąć, stary zaś; 


wojewoda za głowę się chwytał, powtarzając ża- 
łośnie : 

— Moja Machnówka! moja Machnówka! widzę 
już, iż nie zdążymy. 

Tymczasem w Chmielniku przyszła wiadomość, 
że nie sam stary Krzywonos, ale syn jego Mach- 
nówkę w kilkanaście tysięcy ludzi oblega i że on 


kimi środkami poróżnić Francyę z Niemcami, Fran- 


cyę, która nietylko, że się niema czego obawiać 
ze strony Niemiec, ale musi rachować na ich po- 


parcie i żyć w najlepszej zgodzie z sąsiadem. Nie- 
pojętą jest doprawdy taktyka Niem. północ. ga- 
zeły, jeśli sobie przypomnimy, że parę tygodni 
temu, tenże sam dziennik występował kilkakrot- 
nie z taką gwałtownością przeciw Francyi, że się 
formalnie przestraszono na całym kontynencie i 
nawet urzędowe wiedeńskie pisma (Fremdenblatt) 
zauważyły, ze ten gwałtowny i szorstki sposób 
obchodzenią się z Francyą, jest co najmniej niez- 
grabnym i że nie musi odpowiadać instruk- 
cyom, danym redaktorowi przez ks. Bismarka. 
Powtórnie więc, cała ta kampania Nordd. Allg. 
jest dla nas w cale niezrozumiałą; pomimo jej 
pokojowego kierunku, każdy się pyta z obawą, co 
to wszystko ma zuaczyć i czy ten gwałtowny i 


cierpki sposób uspakajania opinii publicznej nie’ 


chowa jakiejbądź niespodzianki. Są tacy, którzy 
upatrują w tem nagłem zbliżeniu się Niemiec do 
Rosyi i Francyi nową przestrogę dla hr. Kalno- 
kiego i rządu austryackiego, którzy stawiają cią- 
gły opór wojennym planom ks. Bismarka. Faktem 
jest, że w tutejszych najwyższych rządowych ko- 
łach są wszyscy nader pokojowo usposobieni i o 
wojnie słyszeć nie chcą. Opinia publiczna zaś spra- 
wiedliwie, lub niesprawiedliwie, ale od roku po- 


sadza kanclerza niemieckiego o zamiary wojenne, | 


którym się Austrya sprzeciwia. Nie zapomnieliśmy 
jeszcze kampanii przeszleroeznej dżienników nie- 
mieckich przeciw hr. Kalnokiemu, po wizycie wie- 
deńskiej p. Giersa, i sposobu, w jaki ją tłumaczono 
nawet w kołach dyplomatycznych. — Wtedy już, 
książę Bismark chciał dać przestrogę Austryi, 
że w danym razie i bez niej się obejść może. Już 
wtedy krążyły pogłoski, jakoby hr. Kalnoky nie 
chciał żadną miarą popierać polityki, która mu- 
siałaby wkrótce przywieść do wojny. Zdanie to 
jest dzisiaj ogólnem. A że nie jesteśmy wdrożeni 
w tajemnice polityki wielkiego kanclerza, niedziw 
więc, że opinia publiczna, szukając sama jej roz- 
wiązania, oswaja się z jakimbądź pomysłem, tra- 
fiającym najbardziej do jej przekonania. Gdyby 
miała to na względzie Nordd. Allg. Zeitung zape- 
wnieby się łagodniej obchodziła z poważniejszymi 
europejskiemi organami opinii publicznej, 

Dzisiejsza sytuacya jest bez zaprzeczenia nader. 
ciekawą, nietylko ze względu na ogólny stan Eu- 
ropy, ale z powodu tych właśnie zajść ostatnich, 
które nie rzucają bynajmniej jasnego światła, jak 
to mniema Nordd. Allg. Ztg, na politykę ks. Bis- 
marka, a świadczą tylko o niezmordowanej jego 
pracy i gotującej się na przyszłość wielkiej poli- 
tycznej akcji. 
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literatów i artystów w Krakowie. 


O 4 pop. w sobotę wszyscy uczęstnicy zjazdu, jak 
również zaproszeni goście, zasiedli w sali Strze- 
leckiej do wspólnej uczty. 


Długie, — ustawione w podkowę i ozdobione . 
bukietami kwiatów stoły, —. pomieściły biesiad-. 


ników, między którymi znajdowały się trzy panie, 
mianowicie młoda poetka i nowelistka Hajota, 
jej chwilowa opiekunka pani K. i p. Pożerska, 


to naczynił tak nieludzkich spustoszeń po drodze. 
Miasto, wedle tego, co głosiły wieści, było już 


bramy na spotkanie wojsk tem śmielej, że nikt 
w mieście nie wiedział o przybyciu księcia; są- 


Roś pi 


zdobyte. Kozacy, dostawszy go, wyrznęli w pień |dzono bowiem, że sam tylko wojewoda kijowski 
szlachtę i żydów; szlacheianki zaś pobrali do swe- | nadciąga z odsieczą. Snać wódka oślepiła ich zu-. 
go taboru, gdzie oczekiwał je los gorszy od śmierci. | pełnie, albo świeże zdobycie zamku natchnęło py- 
Ale zameczek pod wodzą pana Lwa bronił się |chą niezmierną, gdyż śmiało zstąpili z góry i do- 
jeszcze piero na równinie poczęli się szykować do bitwy 

Kozacy szturmowali go z klasztoru Bernardynów, |z ochotą wielką, grzmiąc w kotły i litaury. Na 
w którym wysiekli zakonników. Pan Lew, goniąc |ten widok okrzyk radości wyrwał się ze wszyst. 
ostatkiem sił i prochów, nie obiecywał się dłużej |kich polskich piersi, a pan wojewoda kijowski 
trzymać nad jednę noc. Jw miał sposobność po raz wtóry podziwiać sprawność 

Zostawił więc książę piechoty, działa i główne | chorągwi książęcych. Zatrzymawszy się na widok 
siły wojska, którym kazał iść do Bystrzyka; sam | kozactwa, stanęły odrazu w szyku bojowym, ciężka 
zaś z wojewodą, panem Krzysztofem, panem Aksa- | jazda w środku, lekkie na skrzydłach, tak, że nic 


kiem w dwa tysiące komunika na pomoc skoczył. | nie należało poprawiać i można było z miejsca 


Stary wojewoda już hamował, bo głowę stracił : | zaczynać. 


— Machnówka przepadła, przyjdziemy za późno ; 


zydya je zaopatrzyć — powtarzał. 
Ale książę nie chciał słuchać. Pan podsędek 
bracławski naglił, a wojska rwały się do boju. 


— Skorosmy tu przyszli, nie odejdziemy bez |skrzydła do skrzydła, opatrywał, ostatnie dawał: 


krwi — mówili pulkowniey. 

I ruszono naprzód. 

Aż w pół mili od Machnówki kilkunastu jezdz- 
ców, pędząc co koń wyskoczy, zabiegło wojsku 
drogę. Był to pan Lew z towarzyszami. Ujrzaw- 
szy go wojewoda kijowski, odgadł natychmiast, 
co się stało. | 

— Zamek zdobyty! — krzyknął. de 

— Tak jest— odpowiedział pan Lew —i w tej- 
że chwili omdlał, bo był posieczony i postrzelony, 
więc krew go uszła. Ale inni poczęli opowiadać, 
co się stało. Niemców na murach wybito do nogi, 
gdyż woleli umierać, niż się poddawać; pan Lew 
przebił się przez gęstwę czerni i wyłamane bra- 
my, wszelako w izbach na wieży broniło się kil- 
kudziesięciu szlachty; tym należało spieszny dać 
ratunek. 

Ruszono więc z kopyta. Po chwili ukazało się 
na górze miasto i zamek, a nad niemi ciężka 
chmura dymów od wszczętego pożaru. Dzień już 
zapadał. Na niebie paliły się olbrzymie zorze pur- 
purowe i złote, które wojska zrazu za łunę po- 


lezytywały. Przy tych blaskach widać było pułki | 


Zaporozeöw i zbite masy czerni, płynące przez 


— Panie Krzysztofie! eo. to za lud? — rzekł 
lepiej poniechaé, a innych miejse bronić i w pre- | wojewoda — Odrazu stanęli w ordynku! Mogliby 


oni i bez wodza bitwy staczać! 
Książę wszelako, jako wódz przezorny, przela- 
tywał z buławą w ręku między chorągwiami, od 


rozkazy. Zorze odbijały się w jego srebrnym pan- 
cerzu, i podobny był do j 
jącego między szeregami, 


że śród ciemnych 
zbroie sam jeden świecił mocno. , ~~ 


Stanęły tedy w środku w pierwszej linii trzy. 
chorągwie: pierwsza, którą sam wojewoda kijow- 


ski sprawował, druga młodego pana Aksaka, trze- 
cia pana Krzysztofa Tyszkiewicza ; za niemi w dru- 


wreszcie olbrzymia 
jako sprawca: pan ; 
Skrzydła zajęli: Wierszuł, Kuszel i Poniatow- 


Skrzetuski. 


giej linii dragonia pod panem Baranowskim, a 
husarya książęca, przy nie) 


ego płomienia, lata 


ski. Armaty nie było, gdyż Wurcel został w By- ; 


strzyku. 3 ; 
Książę poskoczył do wojewody i buławą skinął. 


najpierwszy ! 
. (Ciąg dalszy nastąpi). aa p 
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— Za swoje krzywdy, poczynaj wasza mość 


- Znów w sprawie odezwy. 


Powoli zaczynam otrzymywać odpowiedzi na 
lipcowa odezwę. Mam ich już nawet z Galieyi, 
dzięki w znacznej części nauczycielskim 'siłom, 
kilkadziesiąt. Ale to wszystko bardzo mało, 
w stosunku do tego, czego mi potrzeba. Potrzeba 
zaś koniecznie. x 

W literaturze bowiem, w najlepszym razie są 
tylko najogólniejsze daty; ślady, że w pewnej e- 
poce to i owo u nas hodowano. Ale zkąd roślina 
weszła i jakiemi drogami się rozchodziła, o to au- 
torów nie pytać. Nie i onie pod tym względem. 

l Jedyną wskazówką i niezbitym zarazem dowodem 
x sa nazwy ludowe. Wyjasnie to na jednym przy- 
kladzie karpieli, inaezej z niemieckiego brukwi. 

Warzywo przychodzi do nas w drugiej polowie 
XVI wieku. Jak kazda nowizna otrzymuje liezne 
nazwy; zachowaly sie trzy w literaturze: rzepa 
słodka, kolnik i bytomka, ale było ich niewatpli- 
wie więcej, bo dziś jeszcze wśród ludu istnieją 
inne jak: słabonie koło Tegoborza, krąple, malon 
w Krakowskiem, gryżyna w gubernii Witebskiej 
As AR jak gryzula dla rzepy w Nowotarszezy- 
znie). l 

Lud utworzył jednak nową trafną nazwę, w du- 
chu języka, nazywając nowe warzywo: karpie- 
lem (karpa= zgrubiała część pędu, karczu), ze 

` względu na miąższość jadalnej części (podobnie 
jak od gajda —zgrubiałości, utworzył dla kartofli 

_ prowincyonalizm: gajdaki.). Warzywo rozeszło się 
dalej na północ, na Mazury i na Książęce Prusy, 
gdzie pozostał ślad tego, w przekręconej nazwie, 
może tylko miejscowej torpola. 

Z drugiej strony czeskie nazwy kvaka, kvacka 
(czyt. kwaczka), używane na węgierskiej Słowiań- 
szczyznie, przedarły się przez Karpaty na Nowo- 
tarszczyznę, jako kwaki, kwaczki, a przez Mora- 

: we zaszły na Slazko,! gdzie lud je spolszczyt na 
> lepiej zrozumiałe: kłaki (koło: Raciborza). Ztad 
też pochodzi pewna z czeskimi kolonistami prze- 
niesiona, w jednej miejscowości Podlasia używana 
nazwa kwoka. : | ; 

Jednocześnie dwa prowincyonalizmy niemieckie: 
4 Brucken, używany w Brandenburgii i Wruke, al- 
bo Fruke na Pomorzu zaczęły wkraczać w sasie- 
dnie krainy. Nazwa pomorska szła prostą drogą 
na daleki północno-wschód. Spolszezona na Kaszu- 
bach w gwarze północnej na wreczi, w poludnio- 
; wej na kryczki, wkracza na stare Prusy w Kwi- 
3 dzyńskiem, jako wreczka i kryca i przechodzi aż 
A he Kowieńskiej i Grodzieńskiej jako kru- 
czka. 

Nazwa, brandenburska szła inną drogą. Opano- 
wała naprzód całe sąsiednie Poznańskie jako bru- 
kiew, i ztąd weszła na Prusy, a w swoim czasie 
za pruskiego gospodarstwa i północną część Kró- 
lestwa i przeszła dalej już jako bruczka (gubernia 
Mińska), jaż jako brukwa (gub. Podolska). 

W ostatnich wreszcie czasach piśmienna nazwa 
_. niemiecka: Kohlruebe (z której oczywiście i ów 
E staropolski kolnik) zdarza sie na Slązku jako 
| Koloryby’(kolo Baborowa) i spotyka się dziś w Wie- 
luńskiem i Kaliskiem jako kul (ze skróconego 
Kohl). 


Podobnie ma się rzecz z każdą niemal rośliną. 

Jakże się wobec tego obejść bez nazw ludo- 

3 wych? Jak nie pragnaéjak najliczniejszych 
3 sprawozdań, żeby można było ściśle odznaczyć 
3 granice rozszerzania się pewnych nazw, a zatem 


=i oznączyć czas oraz drogę, jaką nowy nabytek 
E krajowej kultury się rozszerzał. A doprawdy ze- 
E branie nazw. ludowych i odpowiedzi na pytania 
Odezwy nie jest tak trudne; wieczorna pogadan- 
ka z kilkoma staremi wieśniaczkami i spisanie 
: ich odpowiedzi. Gdyby. nieledwo kazdy mieszka- 
4 jący na wsi zechciał poświęcić kilka godzin trudu 
w tym celu, zrobiłby mnie niewątpliwie łaskę, a 
miałby prócz tego i zadowolenie spełnienia czegoś 
w interesie ogólnie społecznym. 
Nie: chodzi.o obszerne referaty z całej okolicy; 
jeśli kto może je przesłać, tem lepiej, ale i wia 

. domosei zebrane w jednej tylko wiosce są 
mi dzielną pomocą. Owszem takie sprawozdania 
są mi bardzo pożądane, bo zazwyczaj przy 
dokładnem wypytaniu się ludu, otrzymuje się i 
szczegóły niewymienione wprost w zapytaniach 
Odezwy, nieraz niezmiernie ciekawe. Gdyby zaś 
kto posiadał rodzinne archiwa,'a zajrzał w rejestra 

_ przodków, choćby tylko pradziadków, i mógł po- 
równać, jak to było. przed 100 laty, a choćby 
przed 60-cin, dałby mi bardzo. ważną pomoc. 
Nie wątpię zaś, że się takich starych inwentarzy, 


wieku. musiało bardzo dużo zachować. Takie zaś 
porównanie ma dla mnie nieoszacowaną wartość, 
bo to przecież ziemniaki wypierają wszystkie in- 
ne warzywa, a kultura drugiej połowy. zeszłego 
wieku, to tylko dalszy ciąg bodaj XVI. t 
- Niech też nikt nie przypuszcza, że jak jego sa- 
siad już się pospieszył z odpowiedziami, to nie 
ma po co brać zą pióro. Zupełnie mylne to mnie- 
manie i mam tego najpewniejsze dowody w spra- 
wozdaniach z sąsiednich nieledwo wiosek pocho- 
dzących, które, pomimo to, były. potrzebne i przy- 
datne, bo każde coś nowego przyniosło. 
_ Przyjmuję też z wdzięcznością wszelkie pisma, 
choćby na niektóre pytania, albo niektóre działy 
Odezwy; niech tylko chata będzie mi tem rada, 
czem bogata. Prosiłbym jednak zawsze o adres, 
bo nieraz nasuwają mi się wątpliwości, koniecz- 
nie wymagające powtórnego porozumienia, które 
w braku podpisu i adresu staje się niemożliwem. 
Przed niedawnym czasem dostałem niezmiernie 
ciekawy list z Szymbarku, z mnóstwem nazw ro- 
ślin, pod każdym względem ważny, cóż kiedy 
podpisany X... ani podobna więc szukać. porozu- 
mienia i rozwiązać pewnych wątpliwości. 
_ Jeśli zaś łaska, jeszcze jedna drobnostka, t. j. 
spisywanie odpowiedzi tylko po jednej stro- 
nie papieru i wiersz odstępu między odpowiedzia- 
mi na każdy numer pytań Odezwy; ułatwi mi to 
niezmiernie mechaniczną, a bardzo uciążliwą ro- 
botę „zestawienia. materyału. E 
` Kto odezwy nie ma, niech tylko raczy przesłać 
Wi wezwanie kartą pocztową; żapasu starczy, 
choćby dla tysięcy. A odpowiedzi za późno nie 
= przyjdą, bo materyal literatury do mej pracy, 
z; każdym niemal dniem, tak się zwiększa, że; je- 
zeze. końca zbierania: materyalów nie widzę, a 
cóż dopiero mówić o ostatecznej redakcyi. 
__ Moich zaś łaskawych korespondentów, dzięku- 
jac im uprzejmie za dotychczasową pomoc, upra- 
szam 0 dalszą: zachęcania sąsiadów i znajomych 
do zadosyćuczynienia mej prośbie i przysyłania 
mi, choćby najliczniejszych, a dokładnych adresów 
= osób, któreby w ich wyrozumieniu były skłonne 
do podjęcia pracy. ` 10 ; - z Bm 
_ Btaruszkowie 0 ‚kartoflach też milczą, a wy- 


zwłaszcza 2 zeszłego lub początków bieżącego | 


jątki, jakie raczyły mi donieść, czego pamięcią 
sięgają, doniosły bardzo ciekawe rzeczy. 

Z miast też i miasteczek dotąd ani jednego 
sprawozdania, a chodzi mi o takie bardzo. Cóż 
można z nich donieść ? rzecz prosta, jakie warzywa 
bywają przywożone na targ i pod jaką na- 
zwą, a z mniejszych, jakie kwiaty mieszczanie 
w ogródkach hodują. 

Jeszcze więc raz przypominam się wszystkim 
młodym i starym; panom i paniom, którym już 
wiele zawdzięczam; wszystkim dobrej woli i po- 
mnym, że to rzecz nietylko moja, ale i spo- 
łeczna. W takim celu kilka godzin na napisanie 
listu, czyż to tak wielka ofiara? A ileż to setek 
jest obywateli, znających tak nietylko terazniej- 
szos¢, ale i przeszłość stosunków rolniczych, że 
nie potrzebują wiele przygotowań, żeby napisać. 
Nadchodzi czas słotny, jesień; jak nie można ina- 
czej, czyż to nieprzyjemnie, choćby w ten sposób 
społeczną rzecz poprzeć? Niech tylko każdy ra- 
czy zrobić to, na co go stać, pomny, że i najwię- 
ksze mozaiki składają się z drobnych kamyków, 
i że brak, choćby najmniejszego, stanowi szczer= 
bę w obrazie. Nie odemnie doprawdy zależy, je- 
żeli w tym, który z pomocą ogółu składam, bę- 
dzie ich wiele. 


P. 8. Upraszam wszystkie pisma galicyjskie, 
które powtórzyły moją poprzednią odezwę, o za- 
mieszczenie również i tej odezwy. 


Kraków we wrześniu 1883 r. 


Józef- Rostafinski. 
Karmelicka Nr 29. ; 


= 
Gospodarstwo handel i przemyst. 


Wiadomości 
z biura Izby handlowo- przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 17 i 18go września. 


Wskutek robót w polach, dowozy zboża na 
targi graniczne bywają bardzo małe. Na wezoraj- 
szy targ na Baran dowieziono. zaledwie 200 korcy 
pszenicy; żyta i jęczmienia w daleko jeszcze mniej- 
szej ilości. 

Pomimo tak małego dowozu, ceny wogóle u- 
legły spadkowi.. 

łacono za pszenicę na 237 funtów od od 49:— 

do 53'— złp.; żyto na 227 funtów od 38-— do 
42-— złp.; jęczmień na 202 f. od 28 do 32— 
zip.; owies na 138 funtów od —— do —. złp.; 
jagły na 250 funtów od —— do *—— złp.; proso 
od 27.— do 30.— złp. 

Na dzisiejszym targu 'kleparskim, zapanowalo 
od samego początku, z braku zagranicznych kup- 
ców mdłe usposobienie. Chęć kupna nawet po 
niższych cenach nie wielka: obrót ograniezał się 
po większej części na miejscowe potrzeby. 

Placono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 3:— do 10:20 złr.; czerwoną od 9:50 do 10:50 
złr.; białą od 9:10 do 10:30 złr.; żyto piękne od 
8:50 do 8:75 złr.; poślednie od 8:10 do 8:50 złr.; 
jęczmień piękny od 7:50 do 7:75 złr.; pośledni 
od 6:75 do 7:25 złr.; owies od 6:25 do 6°75 złr.; 
"roch od 9:— do 10:50 złr.; fasolę od 10:— do 12— 
złr.; catarkę od 8:25 do 9*— złr.; proso od 7-— 
do 1:50 zir.* wyke od —— do *— zlr.; jagły od 
10:50 do 12— złr.; kukurudze od —— do -— 
złr.; rzepak od 16:50 do 17:25 zir.; koniczynę 
czerwoną od —'— do —'— złr; białą od — — 
do —— xr. 


i „Kasa wkladkowa 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w. Krakowie. 
Wykaz za miesiąc Sierpień 1883 r. 
Pozostałość 'z' dniem 31-go lipca. 

1883 r. EMADE . 675,715 e. 
Wpłynęło w miesiącu sierpniu 1883 30,456 e. 
Procent kwartalny skapitalizowa- 

ny dnia 31-go sierpnia 1883 r. — e 

Razem . 706,172 e. 52%, 
Wypłacono na 166 książeczek , ae 

z których 17 umorzono łączną kwotę 45,024 c. 
Wypłacono procentu od umorzo- 

nych wkładek 48 złr. 99 cent. 

Pozostałość z dniem 31-go sier.. - 
1883 roku . .. 661,148 c. 


75%, 
77 
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Komitet wystawy ogrodniczej we Lwo- 
wie ogłasza nagródy dla wystawców prze- 
znaczone: . .. 3 
A) Nagrody państwowe. . 3 

Po jednym srebrnym i bronzowym medalu: 
(1) za nasiona jarzyn, 2) za zbiór jabłek i gru- 
szek dobrze nazwanych, 3) za szczepy, 4) za ja- 
rzyny, 5) za. przedmioty pszezelnictwa — razem 
dziesięć nagród. 

B) Nagrody Towarzystwa 

1) za najcelniejsze zbiory: owoców lub jarzyn, 
szczepów, pszczelnictwa, lub też nasion ogrodo- 
wych, dalej za uznany postęp w ogrodnictwie, 
sadownietwie lub pszezelnietwie; 3 nagrody po 
3 dukaty, a jedna 4 dukaty i 4 dyplomy hono- 
rowe. | 

2) Za pwoce; jarzyny; szczepy, przybory i pło- 
dy dba 10 nagród po io at, 2 "nagła: 
dy po 15 złr. i dyplomy pochwalne. 

Komitet uprasza o nadsyłanie zgłoszeń na wy- 
stawę do gmachu sejmowego Nr. 93. 


"Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:30 marek (11 .złr. 88 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 16:20 marek (9 złr. 48 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13:20 marek (7 złr. 72 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 31:20 mark. (18 złr. 25 ent.). 


- Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia: 1 markę 48 .fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96. centów. 


Wiedeń 17 września. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
i bukowińskich 774, węgierskich 2209, niemieckich 
335; razem 3318. 

Galicyjskie płacono 63 do 64 złr., osobliwsze 65 
do 6514, 66 złr.; węgierskie 60 do 64 złr., osobliwsze 
65 do 66*/, złr.; niemieckie 60 do 65 złr. 

Pomimo, że spęd był nie większy niż w prze- 
iszłym tygodniu, gdy jednak rzezniköw mniej przy- 
¡bylo z okolicy, ceny spadły o 1 do 1%, air. = ~“ 

Wszystko sprzedano. 


Z powodu większego spędu ceny spadły o 1 do 
1'/, zr. 


Wilhelm Amirowicz & Carl Schels. 
Wykaz dochodów 
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika. 


1883 


! > 
IKraków Lwów Podwołośwyy Razem 
| zb. od wh [e] zł. [e 
„od 21 do 31go TE | Ir; mike da ee 
sierpna 1888 r. 277,154/58 341,875 35 


za 7 


Od igo stycznia || - 


do 2030 sierpnia | 5,031,442/38) 1,159,216 13 6, nase 


Razem || 5,305,596 96] 1,223,936 90} 6,532,533 16 

z a le Jens ie 
1882 

-złr. [Gf złe.  |ej ar. |e. 

‚0421 do 31go| i TEL EN BT | ik 

sierpnia 1882 r. 243,861 87] 65,24564) 31411051 


Od 1go stycznia 
do 20go s'erpnia 


5,011,999 28 1 421,696 11 6,488,535 89 
I 


OSA Wo IRR E CABO SO 1G SE ETA CRÍA 
Razem || 5,260,851/15] 1,486,784 75; 6,747,045,9) 


Peszt 17 wrześ. (Targ zbożowy). 

Placono za pszenicę nową na 79 kil. po 10:05 
— 10:10 na 81 kilogram. po 10:50 — 10:55; — 
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7:50 — 7:80; — ję- 
ezmieh na 62 — 63 kilog. 8— — 01:50; — owies 
na 41 — 43 kilogra. 6°65 — 6°85; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6:60 — 6°75; — proso po 7:— — 
125; rzepak po 16°— — 16-50; — Olej po —.— 
——; — Spirytus po 33°75 — 34:25 z. ` 
-( _(_Q=>5EE E EN EEE EEE. 3 

Kraków dnia 18 września — Przyjechali. 


HOTEL SASKI. Ks. Radziwiłowa z Berlina, hr. 
K. Skórzewska z Rogowa, 0. Betteher z Bremy, 
St. Polanowski z Moszkowa, Kazimierz Lebowski 
z Woli Przem., Dr Wal. Wyrzykowski, Dr J. 
Wyrzykowski ze Stopnicy, J. Kakowska z Zboj- 
ska, F. Kochanowski z Dobranowie, F. Masło- 
wiez z Kamionki, J. Chróścieński, Rom. Langie 
z Gniezna, Stanist. Christiani z Przybyszówki, M. 
Lempicki, M. Pall, Alf. i Lue. Kamgowskie, M. 
Kłobukowska, S. Kobylański, Dr A. Osuchowski, 
M. Urbanowski z Warszawy, Z. Sielski z Kiele, 
Wilhelm Landsberg z Wrocławia Dr R. Pribram 
z Czerniowic, J. Sporn z Radłowa, L. M. Loe- 
wenstein z Frankfurtu, A. Karpiński, Dr F. Po- 
znański z Wilna. 

SE E 

Artykuły w działe „Nadesłane* mie pocho- 
dzą od Redakoyi. i 


NADESŁANE. mrig s7 11a: 


Wykształcenia praktycznego 
w zawodzie rolniczym nabyć mogą mło- 
dziency w dobrach Izdebnik-Lanckorona. 
Bliższych wiadomości udziela Dyrekeya — poczta 
Izdebnik. (2198-3-3) 


© NADESŁANE. 


Piąty międzynarodowy 
Targ na zboże, mlewo i chmiel 
| we Lwowie 

3 „ połączony 
z wystawą chmielu krajowego 
jou odbędzie się i 
w dniach 25 i 26 wrzesnia r. b. 
(2186-2-2) 


Komisya wykonawcza. 


- NADESŁANE. 


| Echo Muzyczne i Teatralne 


Tygodnik poświęcony Teatrowi, Muzyce, Sztukom Pie- 
knym i Literaturze dramatycznej z ilustracyami wy- 
chodzić zacznie w Warszawie z dniem 1 Pażdziernika 
1883 r. przy współudziale najcelniejszych sił literackich 
polskich i zagranicznych i pomieszczać będzie : yciorysy 
artystów z portretami, rozprawy z dziedziny estetycznej, 
sprawozdania z powszechnego -ruchu artystycznego, arty- 
kuły w kwestyach żywotnych sztuki i literatury dramaty- 
cznej, nowelle, utwory dramatyczne, poćzye, ilustracye 
grup scenicznych, oraz utwory muzyczne polskich i za- 
granicznych kompozytorów. 


Bezpłatny dodatek muzyczny 
dołączony co 2 tygodnie składać się będzie z 2ch arku- 
szy oryginalnych kompozycyj na fortepian i do śpiewu, 
kompozytorów: polskich i zagranicznych. 

Cena takiego dodatku w składzie Gi wynosić 
będzie kop. 40, tym sposobem sam tylko dodatek bez- 
“an utworzy z końcem roku wartość rs. HO kop. 40. 

Cena Prenumeraty: 

w Warszawie ~ na Prowincyi i w Cesar. 


Kwartalnie rs, 2 3 rs. 2 kop. 50 
Półrocznie rs. 4 rs. 5 kop. — 
Rocznie rs. 8 rs. 10 kop. — 

w Austryi w Niemczech 
Kwartalnie ar. 8 marek 5 
Półrocznia złr. 6 marek 10 
Rocznie złr. 12 marek 20 


łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową. 
Adres Redakeyi i ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 

18 przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera. 
IRS" Prenumerować można we wszystkich księgarniach 

krajowych i zagranicznych. BG (2170-3-4) 


=== === 


Ostatnie wiadomości. 


= = 


=== 


Donoszg nam ze Lwowa: 

„Około stu nauczycieli, . którym płacę wstrzy- 
mano, otrzymało już posady. Dziś może więcej, 
jak stu nauczycieli i nauczycielek ulokują znowu. 
A następnie i wszyscy pozostali ulokowani będą. 

Prowizoryczni jednak nauczyciele bywają mia- 
nowani tylko na rók, w miarę jak powstaje po- 
trzeba urządzenia równoległych klas, a potrzeba 
ta może być z każdym rokiem rozmaitą.* 


Piszą nam z Wiednia d. 17 września: 

Otwarcie Sejmu galicyjskiego wzbudza ogólną 
uwagę, a pisma wszelkich odcieni pochwalają 
mowę, jaką wygłosił namiestnik p. Zaleski przy 
rozpoczęciu sesyi, z powodu ducha prawdziwie 
austryackiego, jaki w niej przebija. Nawet te pi- 
sma, które ostro skrytykowały orędzie wydane 
przez nowego Namiestnika, przy objęciu swojej 
posady, zarzucając mu, że nie wspomniał ani 


słówkiem o łączności, jaka istnieja między Ga- 
licyą a cesarstwem austryackiem, łączą swe po- 
chwały do drugich, i nie mogą się dosyć nachwa- 
lie, że uwydatnił w mowie swej wierne przywia- 
zanie do monarchii i umysł prawdziwie konsty- 


tueyjny. 

Możemy partye fakcyjną zapewnić, ze namie 
stnik Galicyi nie zmienił swego usposobienia, od 
tego czasu, kiedy owo orędzie wydał; to, co dzi- 
siaj mówi, było już jego przekonaniem i wtedy, 
kiedy witał szefów poddanych sobie władz, a rząd 
był dobrze poinformowanym 0 zapatrywaniach i 
przekonaniach politycznych p. Zaleskiego, już 
wtedy, kiedy się zdecydował powierzyć mu kie- 
rownictwo spraw administracyjnych w kraju. 

Ogólne panuje tu mniemanie, że poruszona przez 
marszałka Zyblikiewicza kwestya reformy szkol 
nej, wywoła w Sejmie galicyjskim nader żywe 
debaty, i że z tej przyczyny, jak niemniej z po 
wodu innych spraw przyjdzie do silnego starcia 
w Sejmie, między partyą konserwatywną a po- 
stępową. Ogólnie także sądzą, że i ze sprawą ru- 
sińską, którejby chciano nadać znaczenie sprawy 
krajowej, nie pójdzie tak gładko, a nie zbywa 
na ludziach, którzyby w tym przypadku gotowi 
byli podszezuwaé i żar rozniecać, gdyby się mo- 
gli spodziewać, że ich kto w Galicyi posłucha. 

My nie jesteśmy takimi pessymistami, i inny 
sąd wyrobiliśmy sobie o sprawach, które z innej 
strony inaczej przedstawiane bywają; spodziewa- 
my się, że rozprawy w Sejmie galicyjskim spo- 
kojnie i z godnością prowadzone będą, że zała- 
twione zostaną uprawnione żądania kraju i że na- 
ród rusiński, który stosunkowo słabo jest repre- 
zentowany w Sejmie, nie będzie miał chociażby 
najdrobniejszego powodu do narzekania i nieu- 
kontentowania. Tak jak Sejm galicyjski na straży 
stać będzie wszystkich uprawnionych żądań, ty- 
czących się dobra i rzeczywistych interesów kraju, 
i tak jak się starać będzie nie robić rządowi tru- 
dności, przez stawianie żądań zbyt wygórowanych 
i niemogących być wykonanemi, tak samo rząd — 
jesteśmy tego pewni, a p. Zaleski także to samo 
zdanie wypowiedział— z wszelką gotowością przyj- 
mie słuszne i uzasadnione żądania Sejmu, i ża- 
dnych trudności stawiać nie będzie w wykonaniu 
tych życzeń, które sięgać nie będą poza obręb 
kompeteneyi Sejmu a które nie będą stały w ża- 
dnej kolizyi z ogólnym interesem państwa. 

W wielu pismach prowineyonalnych, należących 
do partyi niemiecko-liberalnej , umieszczone zo- 
stały wczoraj i dzisiaj przesłane im— dzięki wy- 
nalazkowi hektografów , najtańszą drogą przez 
biuro prasowe połączonej lewicy—artykuły, w któ- 
rych wynurzają całe swe oburzenie, że śmiano 
przypisać Polakom i walecznemu ich królowi ja- 
kąkolwiek przysługę w oswobodzeniu Wiednia od 
Turków, i pisma te twierdzą, że oswodzenie Wie- 
dnia jest wyłącznie dziełem Niemców, o czem 
zawsze, a mianowicie w obecnej chwili pamiętać 
należy. Tak jak elukubracye te rzeczywiście post 
festum się pojawiły, tak samo też nie zdołają one 
uszezuplić w czemkolwiek faktu historycznego. 

Wystawiony tu bezpłatnie obraz Matejki: So- 
bieski pod Wiedniem, ściąga od rana do wieczora 
tysiące widzów i stanowi jakoby przeciwstawienie 
wobec podłych zaczepek fanatyków niemiecko- 
liberalnych, miotanych na oswobodzicieli chrze- 
ścijaństwa, niwecząc je zupełnie. Ze Matejko o- 
brał sobie za temat obrazu chwilę, kiedy Sobie 
ski wysyła gońca do Papieża z doniesieniem o 
zwycięztwie, możnaby wnosić, że wielki ten mistrz 
już przy rozpoczęciu swego dzieła, powziął myśl, 
którą teraz wykonał, ofiarowania obrazu Papie- 
żowi. 

Wezoraj otworzong została szkoła czeska w dzie- 
siątym okręgu; uroczystość odbyła się z wielką 
godnością. Przewodniczący stowarzyszenia „Ko- 
mensky* położył nacisk w mowie swojej, wypowie- 
dzianej z wielkim spokojem, wolnej od wszelkich 
zaczepek i czysto przedmiotowej, że szkoła ta 
będzie cennym przytułkiem dla wszystkich dzieci 
narodowości czeskiej i ze Czesi zawdzięczają te 
szkołę przedewszystkiem Cesarzowi, który wszy- 
stkim narodowościom swej monarchii równoupra- 
wnienie przyznał, a dalej rządowi, który szczerze 
się stara i pragnie przeprowadzić tak szlachetne 
i wzniosłe intencye Monarchy. 

W szkole czeskiej otworzono obeenie dwie kla- 
sy, a uczęszcza już dzisiaj do niej 230 uczni i 
trzeba będzie niebawem urządzić drugie dwie kla- 
sy, ponieważ liczba zgłaszających się uczni cią- 
gle się wzmaga. 


Dzienniki wiedeńskie podają z Krakowa wia- 
domość o demonstraeyi dla króla Włoskiego. My 
będący na miejscu nie a nie o niej nie wiemy. 
Wątpimy, aby ktokolwiek chciał się u nas bawić 
w podobną demonstracyę. W każdym razie taka 
zabawka odbyłaby się w bardzo ciasnem kole. — 
My powtarzamy, nie słyszeliśmy o niej. 


Czytamy w Słowie warszawskiem: 

„Jenerał-gubernator Hurko, jak donosi Warsz. 
Dniewnik — wyjechał w sobotę rano o godz. dej 
nadzwyczajnym pociągiem do Piotrkowa, zkąd u- 
dał się do obozu pod Koninem, a po odbyciu 
tamże rewii i przeglądu wojska, powróci tegoż 
dnia wieczorem do Warszawy.“ 


== 


Telegramy własne „Czasu.* 
e 
Sejm. 

Lwów 18 września. Posiedzenie otwarte o go- 
dzinie-11ej. Marszałek zawiadamia Izbę, że w od- 
powiedzi na wysłane życzenia nadszedł następu- 
jący telegram do: „JWgo Marszałka Dra Zybli- 
kiewieza: Cesarz raczył mi polecić, bym Sej- 
mowi wyraził najwyższe podziękowanie za gorące 
życzenia, przesłane z powodu radosnego zdarze- 
nia w cesarskiej rodzinie.— Braun.“ Po odezyta- 
niu spisu petycyj przystąpiono do wyboru siedmiu 
komisyj. x 

Lwów 18 września. Sytuacya w Sejmie je- 
dnakowa; wobec równowagi sił klubu „Ateńczy- 
ków“ i stronnictwa konserwatywnego, „dzicy“ 
mają dotąd wpływ rozstrzygający, co zapewne 
w dzisiejszym wyborze różnych komisyj dobitnie 
na jaw wyjdzie. | 

Lwów 18 września. Po bardzo długiej, oży- 
wionej debacie w której udział brali: Sapieha, 
Wojciech Dzieduszycki, X. Siczyński, An- 
toniewiez i Leniński, sejm większością gło- 
sów uchwalił odroczenie sprawdzenia wyboru po- 
sła Goreckiego z mniejszych posiadłości Sta- 


nislaw6w-Haliez, 


Pociagi na 


sztehskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu- ` 


ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow- 


Wiedeń 18 września. Wiener Ztg donosi, że 
zastępca nadprokuratora w Krakowie Leonard Éu- 
kaszewski i sekretarz Rady w sądzie krakowskim 
Tramiel, otrzymali tytuł i charakter radców sądu 
krajowego, z uwolnieniem od taksy. Radca sądu 
w Rzeszowie Lubaszek przeniesiony został na 
własne żądanie do sądu w Krakowie. Sędzia po: 
wiatowy w Brzesku Tałasiewicz zamianowany z0- 
stał radeg sądu w -Rzeszowie. | 

Praga 15 września. Wczoraj wieczór wywo- 
łała w teatrze krajowym wydobywająca się para 
z nadpsutej rury między publicznością wielką o- 
bawę; udało się jednak publiczność uspokoić, a 
oprócz kilku potłuczeń nie było żadnego większe- 
go nieszczęścia. Publiczność zapomniała o wyj- 
ściach z teatru, urządzonych na wypadek pożaru, 
i opuszczała teatr w jednym tylko kierunku. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 18 września. Król serbski uda się 
w towarzystwie króla hiszpańskiego we środę po . 
południu na manewra cesarskie do Homburga.”~ . 
Wieden 18 września. Sto dwudziestu robo- 
tników w składach Unionbinku urządziło bezro- 
bocie z powodu niepodwyższenia im płac. — 
Berlin 18 września. G.rmania dowiaduje się 
ze źródła wiarogodnego, że Papież w zupełnem — 


porozumieniu się z biskupami, nie uznając w za-- 


sadzie rozporządzeń. ustawodawczych, tyczących 
się kształcenia duchowieństwa i odnośnych dy- 


3pən3, zozwolił na zastosowanie się də tych roz- 


porządzeń na ten raz jeden, z czego nie ma je- 
dnak wynikać, aby jeśli ustawy majowe trwać 
będą dalej, tolerowanie przepisów tymczasowych 
miało i na przyszłość mieć miejsce. i 


Berlin 18 września, Krążą pogłoski o zjeź- 


dzie Cesarza niemieckiego z Carem w Kiel; w. sfe- 
rach zwykle dobrze poinformowanych ‘nie, wiedzą” 
jednak nie o tem. 


Paryż 18 września. National pisze; Tieng. 


konferować będzie bezpośrednio z Ferrym; na. 
konferencyi tej będzie także Waddington. Ze 
wszystkiego wnosić można, iż rokowania te do- 
prowadzą do zawarcia ze wszech miar zadawal- 
niającego traktatu. 


Rzym 18 września. Journal de R.me pisze : 


Wskutek układów ze Schloezerem, zgodził się Wa- 
tykan na uchwaloną w ostatnich czasach ustawę 
kościelno - polityczną. ) 
rządowi pruskiemu zadanie ogłoszenia tych u- 
kładów, jeśli rząd pruski będzie uważał to za 
stosowne. 


Papież pozostawi jednak 


Londyn 18 września. Podług depeszy z Hong- 


Kong z dnia 17 b. m. uwolnił komisarz cywilay 
Harmand,  jenerała Bouet od obowiązków komen-, 
danta w Tonkinie, a oddał komendę pułkowni- 
kowi Bichot. Bouet powrócić ma natychmiast do. 
Francyj. 


Maga 18 września. Podczas otwarcia Izby, 


poprzylepiali socyaliści wzdłuż drogi, przez którą 
przechodził orszak krolewski, afisze z napisami: 
„Ogólne prawo głosowania:* ] 
z tegó powodu nadzwyczajne zarządzenia. 


Policya poczyniła 


Kurse Wieden 18 września 2 godzina 


30 m. popol. Renta papierowa 78:35, — 5°/, Renta- 
papier. nieopodat. 93°— Renta srebrna 7865 = 
Renta złota 99:80. — 6%, Renta złota węgierska 
11915. — 4*/, Renta złota w 
Losy z r. 1860 13250. — 
Węg. 835 — 
11950 — Napoleony 9 49—. — Lombardy 15280 
Losy roku 1864 167:75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 29475 — Akcye kolei Lwowsko-Czer. 
aiowieck 167 —. — Akeye kolei weg.-poln.-wach | 
15650 — Obligacye indemn galicyjs. 9075 +. 
Losy prem. węgiersk. 113 30.+ Akcye kole Ko a 
szycko-Bognm. 145'75.— . Akcye kolei pöln.-zach 
austr. 196 25.— 6°/, Listy zast. hipot. 102 —.— 
8%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Żiemsk. 
LA. 102—.— Akcye kolei Siedmiogro. 163.75 
Marki 58:50. — Ruble 118—. — Dykaty '567. 
Srebro —'—. — Akeye Anglo-Bank —*—. 


ierska 87:75: =x 
eye” Banka usp- 
Akcye kredyt. 296 60. —-: Londyn 


Usposobienie giełdy: dobre. 


Berlin 18 września. — Banknoty austrygckie 
17085— Krótki Wiedeń 17065 — Krótka War- 


szawa 201 80. — Banknoty rosyj. 202 25 — 5%, 


Listy zast. Polskie 62:60. — 4°/, Listy likwidge ' 
Polskie 5530. — Akcye kolei Karola Ludwika 
126:25.— Akcye austr. kredytowe 508:—. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA č 
Antoni  Klłobukowaeśi. 


kolejach żelaznych. 
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
Galieyjskiej obliczone według zegaru pe- 


ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega- 


skiego). A 
Gdchodza z Krakowa: 
Bo Lwowa: osobowy pospieszny: wieczorny 


Kraków odjazd: . 10%, rano 9,, wiecz, 10s, wiecz. 
Lwów przyjazd: . 9, wiecz. 5, rano . 11', rano. -a 
Do Lwowa*) i Tarnowa lokalny: ` 23 


Kraków odjazd 6',, rano 
Tarnów przyjazd 9°,,. 
Lwów przyjazd 7:34 wieczór. j 
*) Tylko od 1go czerwca do 31go października b. r 1 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11, w połud. <a 
Wieliczka przyjazá: 11’, w pot. 


Przychodza do Krakowa: f 


Ze Lwowa: osobowy: : mieszany: pospieszny: 
Lwów odjazd 345 rano 4°49 wiecz. 1030 wnocy 
Kraków przyjazd: %28 pop. 510 rano 6:48 rano 


Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny. 
Tarnów odjazd 5'3 po poł. 
Kraków przyjazd 8'5 wiecz. - 
Lwów odjazd 615 rano. . gf 
*) Tylko od 1go czerwca do 31go października b. r. < A 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6:57 wieez, 
Kraków przyjazd : 735 wiecz. 
ZWiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 r.  1l= r. 4°45 wieez. 8°30 wiecs 
Kraków przyjazd: 942w.  8:30w. 11% p.p. 9ssranoı — 
Z Prus: 0g.3 m. 15po po. iog, 5m. 45 wiecz. mieszany 
Z WWarszawy: 9:15 rano osob. 5'45 wiecz. mieszany: 
Do Wiednia: osob. pośpiesz. ` mięszany osobowy 
Kraków odjazd 5',, ran. 6',, ran. 9, ran. 5, w. 8 pop. 
Wiedeń przyj.: Ti wie. 4, p.po. 4*,, ra. i 12%, p. Sole 


Do Prus: O godzinie 5:40 rano osobowy. mE 


» » 655 „ pośpieszny. Ce 
+ Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu. TĄ 
Berlin F » AO wieczór. 
f —Zs- 


; En OEB KT PEN ZACZĄ RTR WTZ NA ERZE a 


BONA NIEMKA 


Kaczki olbrzymie 
= (orygin. Peking Enten) 


są do nabycia, para po 7 zir. 
Bliższa wiadomość w handlu „pod 
Obrazem* w Rynku. (2079-9-10) 


Kasa ogniotrwała 


Nr. 3, jest z powodu zmiany lokalu, 
bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Bliższej wiadomości udziela 
pan Adolf Scherer w Krakowie, 
ul. Mikołajska Nr. 5. (2171-2-2) 


Do sprzedania 


dom piętrowy z ogrodem pod L. 12, 
A Dz. IV. 

_ Tamże meble, dywany, sprzęty do- 
= mowe i kuchenne. Harmonie- Flute 
p (Mayermarix Paris). 

. Do wynajęcia 

_ pierwsze piętro, od dnia 1go paź- 
dziernika b. r. (2009-4-6) 


Tapety 


_ zpierwszych fabryk krajowych i fran- 

_ cuskich, stosowne szlaki, listwy 

_ złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
torów do okien, cerat na meble 
i stoły (1761-23-) 
Wilhelma Fenza 
h w Krakowie, Rynek 9. 


Podejmuje sig tapetowania miesz- 
_ kat. Próby na żądanie franco. 


IA AA sn 


WINOGRONA a 


pe 


- Znizenie ceny kawy! 
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu, 


tj dostarczają tylko lepsze gatunki po nadzwyczaj 
i tanich cenach, opłatnie za zaliczką : 


_5 kilo Mocca afrykańskiej . . . . . ar, 3-— 
5 „ Liberia b. lubiane IN » 3:60 
5 „ Cuba wspaniałej. . . . . . » 450 
cö „ Portorico wybornej . . . . . » 480 
5 „ Ceylon PRE. gatunku . ^. . „ 5— 
5 „ złotej Menado bardzo szlach. . „ 540 
5 » Mocca arabskiej ognist. . . n 6— 


(2125 4-5) 


-Non plus ultra Jawa kawa 

_ Właśnie nadeszła, bardzo aromatyczna, mocna, 
= smaczna, wielkoziarnista 

is po A zřr. 36 ct. kilo 

_ także następne gatunki bardzo dobrej, czystej 
; i taniej kawy, za kilo netto: 
Perłowa Ceylon najlep. niebieska złr. 1: 


1:98 

» Costaricca zielona . . , 168 

” Manilla jasna . . . . „ 1°65 

Arabska mokka . . . . | | 1-84 

|Afrykańska „ 0... .. > 1-54 
enado (złota Jawa) . . . . . . „ 160 

% najlepsza wielkoziarnista . „ 1:80 
Veyl niebieska . , „ 170 

‘Domingo wyborowa . . . . | | „ 140 
putos BACA einen tons os ie „ 1:30 
m sit bardzo mocna. . . . . . . E Ta 
AOR WD AETA ae 11 

ję maica mocna i dobra . . . . . E 1:14 
“Ybrakowana dla służby . . » —96 
pocztą za zaliczka w paczkach po 4, 


Płótno King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
Ao blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
I üszej © 60 procent. Płótno King jest naj- 
Lae najtrwalszą i najtańszą materyg na 
Wszelkie gatunki bielizny, Nasz znak jest 
| "zędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
ie stanie sądownie ukaranym. Płótno King 
 Przedaje nasz podpisany skład: 

Sztukę 78 centym. szerok., 20 

TB długości na kalesony i bie- 
1 izne bardzo E mn > 

Sztukę 88 centym. szerok. na 


bigkne koszule mezkie i dam- 


złr. 7:— 


8:50 


ł 9, wszelkie gatunki bielizny 
1) ope O u ce 5 

Sztukę 175 centym. szerok., 15 
petr, długości na 6 sztuk wiel- 

1 uch prześcieradeł bez szwu . „ 1180 
ke 195 centym. szerok. na 

Oskie łóżka . . . . . . „ 12:80 

koelem przekonania się o gatun- 

ki rzesyfamy bezpłatnie prób- 

Wszystkich gatunków. (1848-174-) 

M. Beyer i Sp. 

| Sun, Krakowie, 

| ukiennice Nr. 13—14. 

Ą 


DO; 


która już w obowiązku była, także w kra- 
wieczyźnie wykształcona, po szukuje 
miejsca Od Igo lub od 1050 paź» 
| dziernika w Krakowie. Adres: 
M. A. Hotel Ruski „pod Różą”. (2213-2-2) 
LA 


Immer PA oR EEA air LIN Ra Me BA RR e ceo 


Nee EnS MSZA A aN RAT 


Cree CHEER COMO TO 
e Tanie wydania= 
_ J. Chociszewskiego. 

Jan TIL Sobieski, kai mei unsere 


_ letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu i młodzieży w krótkości 
opowiedział Józef Chociszewski. Z 12 rycinami, 120, 160 str., 
Cena 36 ct, z przesyłką pocztową 41 ct. 


Róże i niezapominajki. 


re) 


e > 


Ta Ur, 


aea 3 € > 


yn QUT zy 


Książeczka dla sere ko- 


AC gą IT FE IE I 


K chajacych, a szczególnie 8 
p dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiadania, rady Hg 

i wskazówki dla młodzieży płci obojga, oraz wybór wierszy dla roz- 6 
J rywki wesołych kółek towarzyskich. Zebrał J. Chociszewski. Z 12 í 


rycinami, 120, 110 str., Cena 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct. 


Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty — żądane dzieła wysłane zostaną 
odwrotną pocztą. 


Do nabycia w Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie. 


EI 


a 
o 


C. k. kolej pañstwowa Tarnowsko-Leluchowska. 


ROZKLAD JAZDY 


ważny od I października 1883 do 31 maja 1884 r. 


Tarnów — Orló 
5 Przysp. pociąg Pociąg 
D mieszany mieszany 
£ STACYE Nr. 5 Nr. 7 
zj ‘ 


I. Il Ra 


Wieden . Odjazd 
Kraków . a 
Lwów . ” 
Przemysl . ” 

Przyj. 

— | Tarnow (Restaur.) Odie: d 
10.6] Łowczówek-Pleśna . . . „ 
20.9 Tuchów ” 
31.8] Gromnik HL 5 
36.8] Boguniowice-Ciężkowice . „ 
47.41 Bobowa Bel. ” 

61.1] Grybów (Rest.) . nae 
Ptaszkowa ” 
Kamionka . A RA 

Nowy Sącz (Rest.) . a 

Stary Sącz pti es i 
Ry tro ” 
Piwniczna . pieką K 

egiestów . . ... 


Zdrój Żegiestów (Przyst.) 
Muszyna-Krynica (Rest.) . 


” 


Przyj. 
151.4 10 (Rest JJ 
SO ( ) Odjazd 
Preszów-Eperies Cai 
| 
Abós . . Przyjazd [_6.18 | 
Abós . Odjazd 
Igló . . . . . Przyjazd 
Poprad-Fedka . E 
Abós . AJ Odjazd 
Przyjazd 
Koszyce . Odjazd 
Budapeszt . Przyjazd 


Cyfry czarno określone oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór 
do godziny 6 rano. 


Podane godziny stosują się do południka Peszteńskiego. 
Wiedeń we wrześniu 1883 r. 


Od Dyrekcyi 


pierwszej węgiersko - galicyjskiej kolei żelaznej, jako prowadzącej ruch 
na c. k. kolei panstwowej Tarnowsko-Leluchowskiej. 


Henkla soda do bielenia. 


uznana jako najlepszy, najtańszy i dla bielizny i rąk zupełnie nieszkodliwy środek do prania. 
Wielka oszczędność mydła, przytem olśniewająca białość! [2123-5-6] 
MB” Każda oszczędna gospodyni domu powinna zrobić próbę. 
Do nabycia prawie we wszystkich handlach kolonialnych, towarów aptecznych i mydeł. 


Wiedeń. — „Hôtel Métropole“, 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. 


Wielkl hotel pierwszorzedny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zwyż.) Dźwignia oso bowa 

czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony dziedziniec, kąpiele Dunajowe i biuro 

telegrafowe w hotelu. Stacya tramwajowa pod hoteiem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. 

W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1897-28-40) 
L. Speiser, dyrektor. 


(2172) 


|Eggera SZCZEGÓLNOŚCI! 


Przeciw kurczowi żorądka | złemu trawieniu. 

s wyrabiane na kompresyjnych maszynach, mogą być 

Eggera pastylki sodowe, wielce skutecznie: Dean Gace Kaleń e go: 

łądsu, zgęszczeniu i osłabieniu w. kiszkach, wole, blednicy, 53 one środkiem zapobiegaw- 

czym w nerwobólu głowy. Pastylki te szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 
smak, odświeżający i orzeżwiający Geet ect PE none 30 ont: 

i mi I na Kaszel, chrypke, zaflegmienie i wszelkie ro- 

Eggera pastylki pier siowe dzaje dolegliwości szyi. Cukierki te są szezesli- 

wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru, działają uśmierzająco, zwilgotnia- 

jaco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawiają żadnego kwasu żołądkow. 

Pudełko oryginalne z opisem użycia po Kaci as il złr. (1669-22-) 

a rj" zelatynowe lichen carag- 

Eggera cukierki z roślin mchowych Key ap, “onen garag- 

szych pierwiastków, działają zwilgoiniająco i BAB pee mają bardzo przyjemny smak 

owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Mowey, sedzio- 

wie, artyści dramatyczni, nauczyciele, wogóle osoby, które wskutek powołania 

swego mają wiele mówić, powinni używać tych cukierzów uznanych jako dobre. „Mimo do- 

bıoei i gustownego zewuetrza dla każdego przystępne. Pudełko oryginalne 15 cnt. 

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauczyński, A. Siedlecki, W. Re- 


dyk, E. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicyi. 


EEE HEH LHC HE FE IE HEHE rb) 


Pięć medali zasługi 
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe 
mianowicie: 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy watrobiane, nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. Cena 2 ztr. 


WODA FIJOLHOWA 
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tradziki, pierzchnienie i Juszeze- 


nie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odźwieża i nadaje nieporównaną 
delikatność. Cena 1 zir. 


9 
PUDR KSIAZECY BIAŁY 
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w swym, skła- 
dzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnyc metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 
przyjemną białość i delikatność, Cena pudełka Í ztr. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


cielisto-rézowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek i brunetek po 
70 cent., 1 złr. 20 ent. i 1 złr. 60 cent. 


| KREM ORYENTALNY BIAŁY 
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółławy dla szatynek. 
-Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 


delikatność i przejrzystość, sa nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa, po- 
kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. 1:20. 
ZZ ZN NN 


PILIPTON = 


wiosom siwym i towiatym po kilkakrotnem użyciu przywraca piekny kolor. Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskują pierwotną barwę. Cena flakonu zir. 1-50. 


WALENTIN 
najsilniejsze wypadanie wlosów w przeciagu dwöch tygodni wstrzymuje, cebulki wlosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu WIGÓW pobudza, Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio- 
ne pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I złr. 60 cent. 


ME CEZARIN 


w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu. 

Pudełko 40 centów. (1058-17-) 
oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po- 
rostu. Flakonik 50 ent. 


wzmacnia cebulki włosowe: i zapobiega wypadaniu 
włosów. Słoik 80 ent. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 
Woda ateńska, ożywi Tutwsa barwę oe tmorzenin sie nicku, 


J. IHNATOWICZ, 


magister farmacyi i chemik sądowy. 
Nabyć można we Lwowie ul. Kopernika L. 3; w Krakowie Sukiennice L. 20. 


KTR EPIRA 


ZAKLAD GAZOWY 
w Krakowie. 


z da twoscia umożebnić. 


podwyższenia ceny. 


nie uskuteczniamy. 


p” 


fabrycznych. 


godzinach urzędowych w biurze zakładu gazowego. 


Zarząd Zakładu gazowego 


(1775-12-12) „Konrad Woss. 


PIERWSZY I NAJWIĘKSZY 


komisowy i wywozowy 
WE HW mebli Su = 


i ZUPEŁNYCH URZĄDZEN DOMOWYCH 


po największej części pochodzących od 
dostojnych panstw. 
Umeblowanie dó salonów, jadalń, pokoi męzkich, budoarów, sypialń, pokol gościnnych 
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domu komlso= 
wym i wywozowym uporządkowane pokojami. 
Obrazy olejne, franouskle bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego 
dzenia mieszkań. 17 


D. FRIEM & WECHSLE 


dom 
m 


Loterya Kincsem 


ne wygrane 


530.000 złr. w.a. 
20,000 złr.w.a. 
10,000 zir.w.a.! 


8,000 złr.w.a.y 2 główna wygrana wartość złr. 20,000 | 4 
6,000 złr. w.a. 5 
3.000 ztr.w.a. 3 główna wygrana wartość złr. 10,000 6 


it. d. razem 
2000 zfr. i i. d. 


CENA LOSU M 


punktualnie i 


Z powodu n:der korzystnego rozkładu gry loteryi, 
losy Kincsem nie zamieniali z innemi losami na konie i papiery. 


3 


„ Chege ułatwić używanie koksu także w domach prywat- 
mych, tak dv ogrzewania pieców pokojowych jakoteż pie- 
ców kuchennych, urządziliśmy maszyny do przerabiania koksu 
w taką formę, by majkorzystniejsze użycie tegoż każdemu 


Koksu dostarczamy wraz z odwozem do domu bez | 


Koks ten pali się korzystnie w każdym piecu, a po 
prawki, jakie się okażą dla lepszego zużytkowania potrzebne, chęt- 


Równocześnie ośmielamy się zwrócić uwagę na mowo skon- 
struowane patentowane piece (Frische Ofen), xtóre 
kaöden inny piec do koksu pod wszelkim względem przewyższają, szcze- 
gólnie zaś ze strony praktycznej, jak niemniej ze względu na niedo- 
równana oszczędność. Z tych pieców utrzymujemy różne okazy 
na składzie, które sprzedajemy po cenie własnych kosztów tj. po cenach 


Wszelkich innych informacyj udzielą się każdego czasu w zwykłych 


1 głów. wygr. wartość zir. 50.000 


następnie 2 wygrane po 4000 zir., 3 wygrane po 3000 ztr., 5 wygranych po 


10,000 wygranych) 79,000 wygranych — 156.000 zir. 
> Po odciągnięciu 20%, jako ekwiwalent w użyciu będącego podatku państwowego od wygranych 
ME” wypłacona będzie każda wygrana gotówką. 
Po ukoń eniu ciągnienia przysłany będzie każdemu kupującemu los urzędowy i wykaz wygranych 


Losy po 1 ztr. do nabycia w biurze loteryj. węgier. żokej-klubu w Budapeszcie (National- 
Casino), tudzież w Krakowie u pp. A. Holzera i Kurnatowshiego i Spot. 
Kincsem zwraca się uwagę biorących losy we własnym interesie na to, ab 


RE ESTER 


upraszam o podanie mi swego 
miejsca zamieszkania i spiesz- 
ne zalatwienie tyloletnie; wia- 
domej mu sprawy. E 

Fr. Wierzuchowski. 


0 8. p. Julianie Horainie zostato 
około 300 egzemplarzy obras 
zu symbolicznego z hi= 
storyi amerykanskiej, 
z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękną litogra- 
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35c1u portretów 
sławnych ludzi. Ree 
Te obrazy są do sprzedania w księ- 
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie. 
Cena była dotąd 4 złr., obecnie 


® 


przystepniejsza cena, oraz wzglad 
na rodzinę $. p. Juliana Horaina, 
ułatwi ruzprzedanie tychże. 


WYPRZEDAŻ ZUPELNA 


z powodu ważnych interesów familijnych 
w krótkim czasie 


pod firma E, Filipowicz 

ul. Grodzka, L. 13, dom. W. P. Schwarza. 
Poniżej cen fąbrycznych ! 

Skład wyrobów złotych i srebrnych, 


 |w najlepszym gatunku. (2093-6-) 


Słynne brzytwy szwajcarskie 
Jaquee Lecoultra w Bei.tier. 
L brzytwa z 1 ostrzem 2 zł., z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2:50, z 2 ostrzami zł. 3:75, 
2 8 ostrz. zł. 4:50, z 4 ostrz. zt. 5, z 5 ostra. 
zł. 5°50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6:50 
| 1 pasek wraz z pastą od zł. 1:60 do zł. 250. 
Pendzle i mydła do golenia od 35 c. do 1:20. 
Jedyny skład oryginalnych w Magaz. broni 
J. F Dommera w Krakowie (238-27 | 


mn ewe = 


Realnosc 


z zabudowaniami gospodarczemi, z ogro- 
dem owocowym i jarzynnym, z pięknym 
widokiem, nad rzeką, pod L. 120 w My= 
Slenicach niedaleko od Krakowa poło- 
żona, z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość na miejscu pocztą. (2210-2-3) 


Posadzki 


różnego rodzaju z drzewa parą su- 
szonego, sprzedaje po umiarkowa- 


Maurycy Langro%, 
kantor przy ul. Grodzkiej pod L. 46. 


I % = a 
m 
®,„ «i: ; 
M. sor Mi 
Sue Sii. E 
G 227273 
3 E 
3 m ¿7 
W Dap eas 
3 miz 
S HEER 
= + 
EEES 
¿MU eee 
NE > RHS SS 
SS @ Bum SE 
QBs 2 BS 
"5 m Za ES. 
EM — a E 
Ss" am Big 
8 EEN 
E RA roja: 
s a i BĘ 
3 Ses: 
S @ 230.9 
Q «3008. 
© 222623 
AR, 
© > pe 
w c 8 
pe 
3 
R 


w Budapeszcie. 


główna wygrana wartość ztr. 8,000 
główna wygrana wartość złr. 6,000 [$ 
główna wygrana wartość złr. 5,000 ME 


— razem 


darmo. 


(2140-2-5) 


zniżoną jest na 2 złr., sądząc, iz 


jakoto większy wybór chińskiego srebra, . 


nych cenach fabrycznych (2014-7-8) 
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j cs >, 208 a. CZAS z Środy 19 Września 1888. 


PIEŚŃ 0 GWIAZDACH NASZYCH.| Tanie wydania | | 
aaa EEE erst a a BE Ell, m. . Najmowszy dokładny plan — 
KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRĄKOWA 


Powieści Jadama 
i SYLVA RERUM JADAMA - 
(Adama Gorczyńskiego) | 
wyszły i są do nabycia w Księgarni $t 
Krzyżanowskiego w Krakowie. (21605; 


| = = 
metalowe i drewniane, 

oraz wszelkie przybory pogrzebo- 

we posiada krakowskie przedsiebiorstwo 

pogrzebowe „CONCORDIA“. Sklady i za- 


möwienia pod L. 11, ul. Nad Rudawa. 
(2202-2-7) J. K. Fękalski. 


Panny w Polsce, (2117-4) ji młodzieży, 120, 256 str., 45 ct. 
WRAZ Z PRZEDMIESCIAMI, 


wyszedł świeżo w bardzo ozdobnem wydaniu.| wWybór pieśni narodowych, w którym 
Nakładem Księgarni Matolickiej |sie Sr arye, marsze, krakowiaki, 
odbity w ezterech kolorach, z czterema pieknie wykonanemi widokami 
i objaśnieniem w formie książeczki. 


Dra WŁADYSŁAWA MILKOWSKIEGO|™~y, pieśni patryotyezne, wojenne, history- 
w KRAKOWIE ulica św. Anny, 9, czne itd., 120, 182 str. opr. 45 ct. 

MS Wydanie drugie znacznie pomnożone i poprawione. CG 

Nakład i własność H. Müldnera. 


Cena egzemplarza oprawnego 1 zIr. Trzydzieści pieśni 1 piosnek dla rze- 
wee Cena egzemplarza 70 centów. 


mieślników, 160, 48 str. Opr., 20 ct. 
Bukiet powinszowan dla dzieci i 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 5. 

pe” Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie. au 


| 
a RZ 


OBRAZY STAROŻYTNE 


są do sprzedania bardzo tanio. Wiadomogę 

w handlu kolonialnym F. Dembinskie 

go w Krakowie, ul. Floryanska L, 3g 
(2112-6-6) Si 


a 


Wadowice. Stowarzyszenie Reko- 
dzielników i Przemysłowców w Wadowi- 
cach, na odezwę z dnia 4go lutego b. r. 
w Nr. 27 „Gazety Krakowskiej“, w celu 
uzyskania książek dla czytelni tegoż Ste- 
warzyszenia, czuje się obeenie w tem mi- 
łem położeniu złożyć Wnym Ofiarodawcom 
szczere podziękowanie staropolskiem przy- | 
słowiem „Bóg zapłać“, prosząc o łaskawą 
pamięć o nas. : 

Stowarzyszenie nasze przez założenie 
czytelni dużo na tem zyskało, gdyż wiele 
rzemieślników tutejszych, którzy dawniej 
nie mając czem wolnej chwili rozerwąć, 
teraz korzystają z książek i gazet, któreto 
raczyły ofiarować Towarzystwa i inne Oso- 
by, jakoto: 

Dyrekcya Oświaty Ludowej w Krako- 
wie, Czytelnia miejska w Wadowicach, 
Wny Feliks Dobrzański sekretarz Rady 
pow., Wna Marya Schilling nauczycielka 
w Krakowie, Wny Alfred Ruciński b. In- 
spektor szkół ludowych, Wny X. Jan 
Kwiatkowski, Wny Antoni Hernich właś- 
ciciel cukierni. 

Równocześnie wynurzam w imieniu Sto- 
warzyszenia jak najgłębsze podziękowanie 
Wielmożnemu Panu Franciszkowi Herni- 
chowi, jako jednemu z pierwszych człon- 
ków założycieli tegoż Towarzystwą i gor- 


młodzieży z dodatkiem listów prozą, 120, 
88 str., 30 et. 

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta- 
rego pustelnika z gór karpackich, 80, 52 str., 18 © 

Wziesięć żywotów świętych służeb- 
mic» jako wzór i przykład dla dziewcząt słu- 
żących, 80, 48 str., 15 ct. 

Mały listownik dla dzieci z dodatkiem 
powinszowań, 80, 48 str., 20 ct. 

Nowa Sybilla zawierająca najważ- 
nięjsze proroctwa 0 przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Rosyi itd., 2 części, 80, 55 1 60 str., 
razem 30 ct. [1310-20-] 

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą. 


ME Do nabycia w Administracyi 
ssCzasuć w Krakowie. 38 


ogniotrwałe 


Fryderyka Wiesego 
nabyć można w Krakowie jedynie 


w AGENCY! dla ROLNIKÓW 
S. Mikuekiego 


w Rynku gł. pod Nr. 28, 
(1658 37-) 


Płótna Korczyńskie. 


Towarzystwo tkaczy w Horczynie 
spizedaje czysto lniane wyroby ni*iane po naj- 
umiarkowańszj ch cenach, a to: 

Prótna najcieńsze 1 sztukę 34 metry dług. 

U a 84 ctmet. szerok. po złr 26, 22, i 18:50. 

a e SZo Y To ar & 1é Proötna grubsze koszulowe i na kalesony dług. 

od 78—80 ctmtr. szerok. po złr. Oise zi 

i alki „| 1250110 3- 

kauczukowe i gumowe, elastyczne suspenzorya całkiem NO-|pęótna przescieradłowe bez szwu 165 i 150 
wo poprawne, do noszenia we dnie i w nocy, wszelkie paski przepuklinowe ctmtr szerok. po złr. 30, 28 i 26. 

ze sprężynami, suspenzorya, przyrządy do trzymania się prosto, bandaże pępkowe, | Zzegeltuch ci.nki i gruby po zr 12, 10. 

opaski brzuszne, wstrzykawki do ran i enem, klisopompy, irygatory, przyrządy do} Obrusy cienkie szerokie na 180 i 150 ctmtr. 


wziewania, respiratory, recypienty moczowe, nocniki podróżne, wkłady łóżkowe, pe- ounce NEN po 2 io ZA 


| : F 
Poszukuje sie od Igo pazdziernika 4 


a a | | 
mieszkania, 
składającego się z 2 pokoi i kuchni Ñ 


Oferty pod liter. A. 2. poste re. 
stante Kraków. E 


SEE 
BIBLIOTEKA 


dzieł odnoszących się do 
Historyi Polskiej. ; 
Szezegölowy katalog do przejrzenia w 
kautorze Domu J. Wentzl w Kra 
kowie, Rynek Główny, pod Obrazem, 
Tamże bliższe warunki. (2216 3-3) 


ESESPSEGOSPSASESESESESESESESES ESESESES 


FABRYKA I SKŁAD 
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 
| Aleksandra Krywulta w Krakowie 


przeniesione zostały z domu własnego do domu pod Nr, I, róg 
Rynku i ulicy Fioryańskiej, I. pietro (pod Murzynami). 


us” Polecam obfity zapas ram do premii tegorocznej Jan Ill. JE 
i sprzedaje takowe po 3 ztr. w. a. i wyZej. (1870-17-30) 


(8-1-8882) - 
"Korqeq M *9pnzf) ejzo0d ‘mMozsazy 
zazid “(1 9 :serpy —4pesod zerez 
efnynzsod 'm9mop ToKZSĄSIM Z TUEMĄ 
-JIPBIMS 'qnlqo Qezeqkm brs Lok 30m 


Zu W HO (M YA 


Wioska wraz z kompletnym i silnym 


inwentarzem, jak również ze 
wszystkiemi domowemi ruchomościa- 
mi, z wolnej ręki do sprzedania. Za- 
wiera 230 morgów, z których 37 lasu, 
kilka morgów łąk i ogrodu, reszta 


i MODELE PARYSKIE. L 
: pees 


Magazyn mód 


liwemu prezesowi za 10-letnie i skuteczne| kilka i sarye, pierścienie maeinniezne i rurki, poduszki powietrzne, woreczki na lód, poń- 1 łokicć (60 etmtr.) po 44 i 35 ct. a ALE N ANDRY JAMOTS IR) R 
; przewodnictwo; jak niemniej Panom człon- | ziemia orna. Gleba przeważnie psze-|czochy przeciw nabrzmieniu itd. itd: rozsyła pikap een (2142 1-)|Serwety u ene > Erbe 240 arpa S 
= kom, którzy się przyczynili jakiemikolwiek|niczna. Położona w powiecie Gry-|PI j skład chirurgicznych towarów gumowych |Serwety Lar. a 3" a:ll] w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19, | 
= datkami do powiększenia i umeblowanialhowskim, o pół dan: odległa da Pierre Mounier, w Wiedniu, Kärntnerstrasse 14 w Bazarze A aun oE Pa gi 5 2 SEEM E | 
Pen. dk si ids chat bch stacy] Kole Leluchowskiej > i Freiung 2 w Bazarze. Kazde zamöwienie wysyła jak najepieczałij = wielki wybór najnow. gapos E | 
rzeto jeszcze raz składam w imieniu awe A j ; Dórekcya Towarzyät ie EOK ; 4 rea | 
JRR to podziękowanie z tem Transwersalnej, jak również od nie- i HOFFMEISTRA Do. Now a e ane KR 
$ nadmienieniem, że wdzięczność dla Was|wielkiego handlowego miasteczka z 3 
Szlachetni Dobrodzieje w sercach naszych |tygodniowemi jarmarkami. Blizszych WE D t Or p a ro WW Je Zloty medal |. ee oe 3 
nigdy nie zaginie. — (2219) | szczegółów udzieli Grabowski, poczta a 1 i . Wi li a pod ter onkia |. 
Za Stowarzyszenie. Rękodzielników Bob - 2999-1-3 Moszta ruchu 5, tańsze niż przy każdej innej maszynie na wyS awie W. Ie ICZCE. =| pierwszorzednych specyalistek zostającą i | 
i Przemysłowców obowa. ( ) do ruchu. za poręczeniem. Patent. we wszystkich krajach. A! 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zuk es 


Horzysei: Żaden osobny palacz, żaden ubytek pary, żaden osad kotłowy, toalety damskiej wchodzące. (2187-9-12 | | 


Żadna urzędowa koncesya, żaden fundament lub osobny kamień. Tania cena 
zakupna, cichy chód, prostą konstrukeya it d. 


C. k. fabryka machin W. ©. Hoffmeister 
w Wiedniu, Meidling, Hauptstrasse Nr. Il. 


Świadectwa zdań o próbach hamowania przez radcę rządowego prof. J. 
Radingera i polecenia o wykonanych maszynach, nastepnis prospekta wraz 
z opisami darmo i opłatnie. (2221-1-) 


Do siewu: 
Pszenica banacka po 14 zł. 100 kg. 
„  ezerw. b. wąs., 13% po opo» 
„  moraws.biata, 13% 3 », » 
Zyto korrenckie STREIT 
„ polskie z gruntu 
piaskowego ONE 


z dóbr Grodkowice, poczta Niepołomice. 
(2051-9-10) 


Prezes: Tomasz Figler. | 


BRŁOSZENIE. 


_ Niniejszem podaję do powszechnej wiadomości, 
iż począwszy od czwartku d. 20 wrze- 
E śnia b. r. sprzedawane będą w drodze 
? publicznej licytacyi 


Dzierżawa. 

Dwa folwarki w bliskości 
kolei Jarosławsko - Sokalskiej poło- 
żone, pojedynczo lub razem po 400 
morgów przeszło każdy, są do wy- 


j - iq |dzierżawienia na 12 lat. 

wszelkie towary modniarskie | "ya: na miejscu od Zarząd 
i inne ruchomości do masy konkursowej L. Fin- STO RA ET y prado 
kowej ae AE: kapelusze demote döbr Oleszyce > Zapalöw w Ole- 
zimowe i letnie, ws’aZki, pióra do kapeluszy JE 
materye i innne Don w zakres mody wchodzą- SZYBĘ h. (2220 1 6) 
ce, tudzież pończochy, szkarpetki i t. d. 
„Publiczna sprzedaż odbywać się będzie w skle- 
pie pod firmą L. Fink na Stradomiu w do- 
mu XX. Missyonarzy pod Nr. 4 w godzi 
nach od 9ej do 12ej przed południem i od 3ej 
do 6ej po południu cedziennie bez przerwy z 
wyjątkiem świąt i niedziel, powyżej ceny sza- 
cunkowej. (2224-1-2 

O czem chęć kupna mających zawiadamiam. 
Kraków 17 września 1888. 
Adw. Dr. Retinger, zarządzca masy konkursowej. 


- (h wee brin weine ng 


| MIASZAYYVYd AITAGON | 


SELAD BRONI 


pod godłem (2097-1114) 


DIANA 


w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 7, 


sprzedaje broń pałną do polowania, wła: 
snej obrony, pokojową i t: d. Naboje 
próżne oraz gotowe wszelkich syst omów i innej 
przedmioty w obrąb myślistwa i w:asnej obron $ 
wchodzące. Towar dobry, ceny przystępu jg 


ROEN 


j 
j 


Zarzad dóbr Siercza 
o. p. Wieliczka — ma do sprzedania: 30 
korcy pszenicy Banatki z dru- 
giego siewu, poleca ją zatem Sz. Panom 
Obywatelom do siewu, jako najlepszą z 0- 
becnie znanych gatunków. Cena w miejscu 
10 ar. Łaskawe obstalunki prosi się adre- 
sować: „Zarząd dóbr Siercza, ost. poczta 
Wieliczka”. (2006-2-) 


KOLEJE DRUCIANE 


i koleje wiszące, najtańszy środek przewozowy, 


2° ABR e 
e «N ug“ 
O 


wszelkich słabości, pochodzących z nadużyć młodości w jakim- 4 

kolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy płciowej, niepłodności, pry Ś 

utraty nasienia, słabości krzyżów, spazmów nerwowych, palpita- KĘ : 

cyi, ogólnego osłabienia, polueyi nocnych, melancholii, zawrotu a Ry 
głowy z osłabienia, N 


=, KROPEL ODRADZJACYCH Mröweson $ 
UŻYCIE UFEL | THOMPSON 
i Granulek z Arseniatu Złota Spotegowanego 
D” ADDISON 
Ta metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego powrotu do 
zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o wzmocnienie i.pokrzepienie osób 


wynędzniałych przez długotrwałe choroby i utratę krwi. 
Te dwa lekarstwa mogą być używane oddzielnie; do każdego flakonu dołączony 


Najpiękniejsze i najlepsze 


owoce stofowe 
w różnych gatunkach , koszyk 5 kilo, roz- 
syła opłatnie za zaliczką 2 złr.(1872.12-12) 


Ludwig Schneller, 
ekspedycya owoców w Griims. 


Zbiór z 42 sztuk starych 


oryginalnych obrazów olejnych 


$ U m) . 4 
Winogrona kuracyjne j 
3 4%, kilo gron 1. 1 franco złr. 1:50 
> She» » Lp 1:80 | 
b Alo y Stonimy 5° » 4:25 | 


— 


u 


u 


— 


jest prospekt uzycia przeszto 60,000 metrow w Puehu i wykonaniu. i : 4 ł 
S yoja. : 5 4 7 = 
ROMO mistrzów f ich Aiderlendeksch Dia uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocznie zamieszczony, Fa Ba a OS bi wawie $ Ad 10 » kres = EL 370 y 

R z Peak EA an N A ed i 6 d Jedynego preparatora tych produktów. elektrycznej w Wiedniu. (2136-2-20) ho » rynczy » 2 4 b 
dla Panów włascicieli sprzedania. Bliższej te > dziela 3. Cho. Skład głowny w PARYŻU : u P. Gelin, aptekarza 1-szej klassy, 38, ul. Rochechouart. — » 1 marmelad y mo- ó 


- ; c zi > f EEE AKOWIE, w aptekach PP. Trauczińskiego, Redyka i Wiszniewskiego. — W LWOWIE, rel j lub i h | 
gorzeln, piekarn, cukiern OT w Lutomierzycach oa ee Pi NE DA ach rauczińskiego, Redyka i Wiszniewskiego LWOWIE SA ; b a hin AE Too i | 

itd. itd. - | i s ? Cenniki korzeni wysyłam franco. ) 

Y Y 

I!!Droidie prasowane!!! 0| Mirówcze jaja — | a wo 

o ERE ASY parowana $ (2118-4-10) | 

= r ; Dlaczego iudzie kąpią się w zimie tak : š ; : | 

z fabryki pp. MAUTNERA i SY- suszone Ś rzadko? Bo dotychczas niebyło żadnego || | Y najlepszym gatunku, z zarączeniew ee 


NA w Wiedniu, ktöre jak wia- 
domo sa najlepsze w calej Euro- 
pie, bo wszelkie inne w dobroci 
i skuteczności najmniej o 30°% 
przewyższają — przychodzą 
codzień świeże do Kra- 
kowa, wyłącznie do han- 
diu Jama Nagla przy głó- 
wnym Rymku, jako do głó- 
wnego składu dla zachodniej 
Galicyi. (2173-1-2) 
Zamiejscowe zamówienia usku- 
teczniają się natychmiast. 


¿6000 


za poprzednią oferta, z próbkami, ku= 

pujemy w każdej ilości. (2130-4-6) 
Eifler & Co., handel nasion, 

Wiedeń, INI., Hauptstrasse Nr. 17. 


31/4 do 4°/, azotu i 21 do 237/, kwasu 

fosforowego, odznaczoną na wystawie 

Warszawskiej 1874 r. dyplomem 

uznania, nabyć można albo u pod- 

pisanych, lub w Agencyi dla 

Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. 


© wczesne zamówienia 


uprasza się. (1777-15-)|wyrzutach skórnych i zepsuo 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodiam krwi. 


fol 
B. Schonberg & Frankel (m as E 30, er Be) 
| 


praktyczn. przyrządu kąpielowego! 
Kto sobie kupi taki stołek kąpielowy 
do ogrzania Weyla, może się bez ko- 
sztow zupełnie wygodnie codzień cie- 
pło kąpać. 
oa . = = Do ciepłej kąpieli 30° R. należy tylko 
Vóslauskie winogrona kuracyj. || 3. | 5 kubłów wody i Ya kilo węgli > 
d : Sa „ Cena z opłatną przesyłką do każdej sta- 
nayan w 5 ko pocztowych koszykach optatnie i 52 ZE G eyi kolejowej 35 złr. 
ee za poprzedniem nadestaniem 2 zir. L. Weyl, właściciel c. k. przywil. 
Przy zakupnie 10 koszyków 11 bez- w Wiedniu, 011, Landstr., Hauptstr. 109. 
płatnie. Wanny, przyrządy natryskowe, 
Własnego chowu czerwone i białe wina, wiel- klosety, lodownie i chłodniki na 
ka butelka 50 i 60 ct. w beczkach hektolitr złr. piwo dla restauratorów są zawsze goto- 
35 i 40 centów. ? (2129-5-14) we. Obszerne ilustrowane cenniki darmo 
„J. Mitterlechner jr. : i opłatnie. (2138-2-10) 
VOSLAU, Hochstrasse Nr. 1. 
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